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WYWŁASZCZENIE — DLA 
POZYSKANIA ROSYI? 


Lwów, 14 października. 


Dziwną, niespodziewaną w obecnej chwili 
wiadomość znajdujemy w sobotnim porannym nu- 
merze „Berliner Tageblattu*. Otóż według infor- 
macyi, jakie pismo to otrzymało z Poznania, rząd 
pruski zam.erza rzeczywiście rozpocząć wy- 
właszczenie polskiej własności 
ziemskiej w swoim zaborze, na mocy uchwa- 
lonej przed czterema laty ustawy ekspropryacyj- 
nej. Informator „Berliner Tageblattu* wymienia 
nawet cztery majątki ziemskie, które, jako pier- 
wsze paść mają ofiarą wywłaszczenia. Są to na- 
stępujące dobra polskie: Złotniki w powiecie 
średzkim, obejmujące (334 ha,) Bożejewice 
w powiecie strzelińskim (720 ha), Kołdrąb 
w powiecie żnińskim (554 ha) i Lipieńki w 
powiecie świeckim (500 ha). 

Razem więc rząd pruski zamierza obecnie 
wydrzeć z rąk polskich drogą „legalizowanego”* 
gwałtu przeszło 2000 ha, czyli 4000 mórg au- 
stryackich. A wśród tych, skazanych na pastwę 
grabieży dóbr, jest jeden z najpiękniejszych w 
Księstwie, perła ziemi kujawskiej, Bożejewice, 
własność pani Heleny z Kościelskich Potworow- 
skiej. Informator „Berliner Tageblattu* dodaje, 
że właściciele tych dóbr już o zamierzonem wy- 
właszczeniu ich majątków zawiadomieni zostali. 


Niespodziewaną jest wieść ta o tyle, że po- 
jawia się w cztery lata po uchwaleniu ustawy 
ekspropryacyjnej, po tak długiem wahaniu się 
rządu pruskiego, czy ma wogóle z ustawy tej 
skorzystać, oraz po tylu w ostatnim czasie pół- 
urzędowych zapewnieniach, że tak obecny kan- 
clerz niemiecki p. Bethmann Hollweg, jak i obe- 
cny pruski minister rolnictwa baron Schorlemer, 
są stanowczymi przeciwnikami ustaw wyj.tko- 
wych, zwłaszcza zaś naruszania zasady — niety- 
kalności prywatnej własności. 


Dziwną zaś jest wiadomość ta z tego po- 
wodu, że pojawia się właśnie w obecnej chwili, 
wśród ogromnego naprężenia mię- 

,dzynarodowego i wojennego w Eu- 
rop ie. 

Dziwną też wydaje się ona berlińskiemu 
„ Tageblattowi*. Pisze on, co następuje: „Pomijamy 
już ogólne wzgłędy prawne, które przemawiają 
przeciwko zastosowaniu owej ustawy; z tym wią- 
kszym atoli naciskiem wskazać musimy na to, że 
dla rozpoczęcia wywlaszczania nie można 
już było wybrać chwili mniej sto- 
sownej, jak obecna. Świadczyłoby to, że 
4 miaro lajnych sferach zapanowała niebez- 
pieczna nieopatrzność  (Ahnungslo- 
sigkeit), gdyby w tak krytycznym mo- 
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mencie zdecydowano się podrażnić 
i zrazić sobie ludność polską, („die 
polnische Bevölkerung vor den Kopf zu stossen“). 
Spodziewać się też należy, że rząd odstąpi jesz- 
cze od tego zamiaru, nawet w razie, jeśli już 
rzeczywiście postanowiony został”. 

Nam ten zamiar rządu pruskiego, jeśli rze- 
czywiście istnieje, w innem przedstawia się świe- 
tle. Długi szereg bolesnych doświadczeń, jakie 
zgotowała nam już polityka Prus względem Rosyi, 
nam nasuwa przypuszczenie, że ewentualne roz- 
poczęcie wywiaszczania w obecnej chwili — 
bynajmniej nie byłoby dowodem nieopatrzności 
rządu pruskiego, lecz przeciwnie objawem jego 
celowej” polityki, tradycyjnego okupywania przez 
Prusy względów caratu — kosztem Polaków. 
Jako taki zaś objaw byłby ten krok rządu 
pruskiego bardzo wymownym przy- 
czynkiem do ocenysbecnejmiędzy- 
narodowej sytuacyi w Europie. 

Snać w stosunku Prus do Rosyi w ostatnich 
czasach nie wszystko przedstawiało się tak, jak 
Berlin pragnął; może i rzekoma „próbna mobi- 
lizacya* w Królestwie nie była po myśli rządu 
niemieckiego, może nasuwała mu pewne obawy. 
Prusy nigdy nie pragnęły zatargu z Rosyą, a dziś 
mniej go sobie życzą, niż kiedykolwiek. Może 
też sytuacya polityczna była i jest tego rodzaju, 
że wymaga od Prus nowego dowodu bezwz głę- 
dnej przyjaźni dla Rosyi, nowego czynu, któ- 
ryby przekonał Petersburg, że Berlin nie ma za- 
borczych zamiarów względem Królestwa, że w tej 
krytycznej chwili bynajmniej nie 
spekuluje nawzględyludności pol- 
skiej, że przeciwnie gotów jest ludność tę bar- 
dziej jeszcze sobie zrazić. Kto wie, może pragnie- 
nie pozyskania sobie bezwzględnego zaufania ca- 
ra nakazuje wprost Berlinowi złożyć na ołtarzu 
przyjaźni rosyjsko-pruskiej takie całopalenie z zie- 
mi polskiej, nową bolesną krzywdę, wyrządzoną 
polskiej ludności... 

Inaczej — trudno sobie wytłómaczył ten 
zamiar pruski w obecnej chwili, to postanowie- 
nie wzburzenia do gruntu całego narodu pol- 
skiego. 

Lecz sprawa ta ma jeszcze jedną stronę, 
bardzo ważną dla nas — dla Polaków przyłą- 
czonych do Austryi. 


Rozpoczęcie wywłaszczania, jeśli rzeczywi- 
ście nastąpi, przypadnie na chwilę, w której 
przymierze między Niemcami a Austro-Węgrami 
na nową wystawione jest próbę, w której Austro- 
Węgrom, najbardziej może zainteresowanym w o- 
becnej zawieruszu na Bałkanie, więcej niż kie- 
dykolwiek zależeć musi na wierności sojuszowej 
Niemiec, i gdy Wiedeń ma działać ręka w rękę 
także z Rosyą. 

Czyżby w Berlinie mniemano, że właśnie 
ta chwila jest najstosowniejsza do pozyskania so- 
bie względów Rosyi przez nowy cios wymie- 
rzony Polakom, że Austrya, chociażby naj- 
bardziej pragnęła zapewnić sobie nadal względy 
Polaków, w tym wypadku, nie odważy się 
nawet na najskromniejszy protest przeciwko wy- 
rządzeniu im nowej krzywdy w zaborze pruskim 
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— że wreszcie Polacy w Austryi dziś, 
gdy chodzi © tak ważną interesy monaľ- 
chii habsburgskiej — nie odważy się wystąpić 
przeciwko sojuszowi tej monarchii z Rzeszą nie- 
miecką ? 

Wszystko to możliwe — a 
wytwarza dla nas nową... sutuacyę. 

Wkrótce już delegacya polska w Wiedniu 
będzie zmuszona zająć stanowisko względem no- 
wych kredytów na wzmocnienie armii austro- 
węgierskiej, wobec kredytów, które pośrednio i 
Rzeszy niemieckiej korzyść przynieść mają. A 
tymczasem Polakom w zaborze pruskim ma być 
wyrządzona nowa krzywda, największa ze wszy» 
stkich, jakie ich spotkać mogą. Wytworzy to dla 
nas ciężką kolizyę między — własnymi interesa- 
mi narodowymi — a względami dla interesów mo= 
narchii habsburskiej. Stoimy więc wobec fa- 
ktu wielkiej dla nas doniosłości — który wyma» 
ga od nas wielkiej rozwagi i konieczno- 
ści szybkiego zdecydowania się — co w tej 
chwili uczynić powinniśmy? Obecna 
zawierucha i nas więc porywa w swój wir i sta- 
je się także dla nas aktualnie niezmiernie 
ważną. Caveant cdnsules. 


jeśli tak jest, 


g 

„Dziennik Poznański“, który doszedł nas 
już po napisaniu powyższego artykułu jobową 
wieść „Berl. Tageblattu" w całej pelni potwier- 
dza. Faktem jest, że rząd pruski rozpoczyna 
wywłaszczanie ziemi polskiej. „Dziennik Po” 
znański* pisze z tego powodu: 

„Nie powiemy, że jest to cios, który spadł 
z pogodnego nieba. Nie należeliśmy nigdy do 
tych, którzy przypuszczali, że rząd pruski, po- 
wodując się wzgiędami natury etycznej, zawaha 
się przed użyciem środka walki narodowościowej, 
przyznanego mu z jego inicyatywy przez ciało 
prawodawcze. 

„Przedewszystkiem jednak chodzi o to, ja- 
ką postawę zajmie, zająć winno nasze społe” 
czeństwo wobec tego ciosu, groźniejszego 
od wszystkich poprzednich. Rzecz 
prosta, że pierwszym łatwo zrozumiałym odru- 
chem będzie gwałtowne oburzenie, ogarniające 
nie tylko nas w zaborze pruskim, ale i wszelkie 
dzielnice w których rozbrzmiewa mowa polska. 
Niepodobieństwem jest prawie za- 
chować spokój gdy przemoc wy- 
rzuca nas z odwiecznych naszych 
siedzib, pozbawia nas ziemi, w któ- 
rej spoczywają prochy naszych oj- 
ców, z którą związani jesteśmy 
wszelkiemi nićmi naszego istnienia. 

„A jednak pomimo wszystko i w tym wy- 
padku zachować winniśmy krew zimną, wystrze- 
gać się porywów, które w dzisiejszych warun- 
kach na nas samych zemściłyby się najdotkli- 
wiej. Pełen godności spokój i powaga jedynie 
nam przystoją w obecnej chwili. Przedewszyst- 
kiem zaś nie należy poddawać się rozpaczy i 
zwątpieniu. I nowy ten cios nie złamie nas, jak 
nas nie złamały wszystkie dotychczasowe. Owszem 
przyczynić się może do wzmocnienia naszej o 
bro .y narodowej, do ścieśnienia naszych szere 
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gów, do wyrugowania z nich wszystkiego, co nas | 


dotychczas rozdwajało i dzieliło. Ogromowi 
niebezpieczeństwa odpowiadać musi soli- 
darne napięcie wszystkich sił naszych, sku- 
pienie ich w obronie naszych dobr najświę- 
tszych, naszego istnienia. Cios, jaki spada na 
nas, przekonał już chyba wszystkich, że liczyć 
możemy wyłącznie na własne siły, że zgubną 
i szkodliwą ułudą jest oczekiwanie jakichkolwiek 
ustępstw ze strony wroga, czyhającego na naszą 
zagładę”. 

Tak pisze główny organ polski zaboru Pa 
skiego. Lecz i Polacy w Galicyi mają głos w tej 
sprawie. 

Dziennik podaje także nazwiska tych pierw- 
szych ofiar wywłaszczenia; są niemi: p. Julian 
Kościelski w Złotnikach, p. dr. Trzciń- 
ski w Kołdrąbiu, pani Liszkowska w Li- 
pienkach, oraz p. Zabłocka w Dobsku. 
Ten bowiem majątek, a nie Bożejewice, uledz 
ma wywiaszczeniu. 


U TRUMNY 
STANISŁAWA BADENIEGO. 


Lwów, 14. października. 


W kraju, dla kraju, a przez kraj dla Polski. 
W tych słowach możnaby zawrzeć program życia 
i działania męża wielkiej miary, który przez trzy- 
dzieści lat znaczył wiele w życiu publicznem Ga- 
licyi — a dziś, złamany chorobą, legł na marach. 

Z nim to najdobitniej wiąże się i uprzyto- 
mnia hasło „pracy organicznej", które po dare- 
mnych porywach stało się hasłem całego społe- 
czeństwa — hasło pracy niebłyskotliwej, często- 
kroć niewdzięcznej, a wymagającej rozwagi, cier- 
pliwości i wytrwałości aż do uporu, gdyż była 
to zaiste praca syzyfowa, w której co chwila 
trzeba było skałę spadającą dźwigać znów do 
góry. 

Bez ogłądania się na kogokolwiek — bez 
wyciągania ręki żebraczej do skarbu państwa, 
z którem nss losy związały — w ciasnych gra- 
nicach autonomii krajowej i bez hazardów, któ- 
reby mogły zaplątać kraj w ciężkie przesilenia 
ekonomiczne — pracując sam niezmordowanie 
i ucząc swym przykładem, jak się ma dla kraju 
pracować, szedł ten hetman pracy organicznej 
na czele autonomii, szedł rozważnie a wytrwale 
i dźwigał kraj z ciemnoty, z nędzy, z popiołów 
i zalewów, zapobiegał waśniom obu jeszcze Unią 
związanych narodów — i dźwigał ten kraj ku 
wyżynom kultury i siły ekonomicznej, która już 
spotyka się z uznaniem i podziwem sąsiadów. 

Robiło się to bez hałasów, bez okrzyków 
tryumfu, w głębi samego kraju i jego siłami — 
i dziś stoimy przed plonami gospodarki „bade- 
niowskiej", którą historya Galicyi zapisze jako 
niezwykłą epokę w jej rozwoju ekonomicznym. 

Z urodzenia swojego i stanowiska spolē- 
cznego należący do obozu konserwatywnego — 
odczuwa przecież Ś. p. Badeni prądy czasu, liczy 
wię z koniecznościami społecznemi i daje się po- 
eiągać daleko w kierunku demokratycznym. Nie 
Interesa kastowe obozu swojego, lecz ogólny in- 
teres narodowy ma zawsze na oku i twardo przy 
nim stoi. Rozszerzanie podstaw bytu narodowe- 
go przez wciąganie rzesz ludowych pod wspólny 
sztandar ojczysty, kieruje nim wszędzie i zawsze. 
Już w młodych latach zajmuje się wiele oświatą 
ludu, łoży na nią z własnej kieszeni, a jako po- 
seł stawia w Sejmie wniosek o zrównanie cię- 
Żarów, ponoszonych przez gminę i obszar dwor- |k 
ski, na utrzymanie szkoły ludowej. 

Stanowisku, zajętemu już w młodości, zo- 
staje wiernym jako marszałek. Interes narodowy 
przyświeca mu zawsze jako idea naczelna, a ro- 
zumem swym praktycznym umie stanowe inte- 
resa godzić sprawiedliwie w świetle tej idei. 

Nzstępują tedy reformy w ustawach: szkol- 
nej, konkurencyjnej, drogowej, szpitalnej, łowie- 
ckiejj — w których może nie wszystko daio się 
przeprowadzić tak, jakby to w duchu demokra- 
tycznym przeprowadzić należało — ale gdzie się 
już pzesza znaczny e Ze średni wie. | 
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cznych powijaków wyłania się coraz wyraźniej 
młoda Galicya. W interesie rolników, zarówno 
wielkich, jak i małych, podejmuje się na szero- | 
ką skalę melioracye rolne, regułuje się komasa- 
cye gruntów, uchwala się ustawę budowniczą | 
dla wsi i pomniejszych miasteczek, urządza się 
włości rentowe, w interesie miast, przemysłu i 
rekodzieł podnosi się do 10 milionów krajowy 
fundusz rzemysłowy, tworzy się Patronat dla 
spraw rękodzielniczych, zakłada się szkoły i kur- 
sa przemysłowe i kupieckie, własną kreacyę rzą- 
du autonomicznego, o wiele wcześniejszą, niż vpt 


niektórych innych prowincyach monarchii, — dla 


ludu wiejskiego stwarza się potężną sieć kas ra. 
życzkowych ustroju Raiffeisena, które już mę 
tak bardzo do oddłużenia i finansowej pomocy 
włościan się przyczyniły, dla wzmocnienia bud- 
żetu krajowego, laborującego niedoborami, zdo- 
bywa się znaczne dochody z opłat od piwa... 

Niezupełna to lista spraw pierwszorzędnej 
wagi, w których marszałek Badeni — jeśli nie 
był inicyatorem to najgłówniejszym współ- 
działaczem, bo nie zwykł był w sprawach sej- 
mowych spuszczać się ze wszystkiem na współ- 
pracowników, lecz sam badał rzecz do dna i ob- 
znajamiał się z nią najdokładniej. 

Nakoniec jeszcze jedna rzecz, która dowo- 
dzi najwymowniej, co tam na dnie tej duszy le- 
żało. Na sejmie r. 1897 zabrał głos i przedło- 
żył wniosek, ażeby dla wojskowości, zajmującej 
zamek na Wawelu, wystawić kosztem kraju inne 
potrzebne jej budynki, a opróżniony w ten spo- 
sób „starością omszony zamek wawelski w od- 
młodzonej postaci do dawnej przywrócić świe- 
tności”. 

Dziś prace nad odmłodzeniem zamku wa- 
welskiego w pełnym są toku marzenie pa- 


tryotyczne wnioskodawcy ziszczone — tylko on 
sam na marach.. 
* * 


Jakkolwiek oddany kliny krajowi i spra- 
wom krajowym, nie spuszczał jednak z oka mar- 
szałek Badeni stosunku kraju do monarchii — 
trzymał czujnie rękę na pulsie polityki Koła pol- 
skiego w Wiedniu o wszystkiem był informo- 
wany, niejednokrotnie współdziałał z daleka, a 
bywał i czynnikiem rozstrzygającym w gtwiieth 
cięższych zawikłań. Choć rzadkim bywał gościem 
w Wiedniu, liczył się z nim Wiedeń jako z uoso- 
bieniem całego kraju, wysoko cenił jego zdrowe 
zdanie i wiedział z kim ma do czynienia — wie- 
dział, że to ciężka ręka, której lekceważyć nie 
wolno. Bo też umiał, jeśli to było konieczne, 
stawić opór zamachom na szkodę kraju wymie- 
rzanym i przeprzeć to, co uważał dla kraju za 
korzystne. Sankcyę ustaw sejmowych umiał wy- 
kołatać i dopilnować tego, co państwo było win- 
ne krajowi. 

Wogóle nie było sprawy ważniejszej w kra- 
ju i poza krajem, z którąby się nie odnoszono 
do marszałka Badeniego, do jego trzeźwego są- 
du, do jego bystrej inteligencyi. A dostępny był 
wszystkim i nie szczędził rady lub pomocy. Dra- 
żliwym stawał się tylko wtedy, gdy pukano do 
budżetu — do skarbu krajowego. Wolał — gdy 
mógł, a uznał potrzebę — sięgnąć do własnej 
kieszeni — lecz stawał się skąpym i nieużytym, 
gdy apelowano -do funduszów krajowych. 

Był stróżem skarbu krajowego, czasem nad 
miarę ostrożnym i wywoływał walki przeciw sobie, 
gdy o skarb chodziło. Zarzucano mu, że niedo- 
cenia sił podatkowych kraju, że unika polityki 
inwestycyjnej w wysokim stylu, która w znacznie 
ŻA tempie mogłaby nas podnieść. On szedł 

trok za krokiem i nie dał się żadnemi błyskotli- 
wemi dowodzeniami derutować. Nie budował na 
niczem z zewnątrz, lecz na samym kraju i jak 
Lineusz mówił o naturze: natura non facit sal- 


ius, tak on wierzył najgłębiej, Że kraj skoków 
nie zniesie. Mogło się to niepodobać duchom 
niespokojnym, skorym do hazardów —- lecz od- 


powiadało głębokiemu zamiarowi, aby kraj pro- 
wadzić krok za krokiem do coraz większej samo- 
dzielności, już nie tylko w granicach dzisiejszej 
autonomii, lecz uzdalniać go do szmorządu po- i 
litycznego w wyższem pojęciu. Czyż Austrya zam- 
już na zawsze swą zawsze swą organizacyę wewnę- |dzie żywa — na zawsze z Krajem związana, _ wewnę* 
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trzną? Czyż nie idzie i nie musi iść do coraz 
większej decentralizacyi i coraz większej udziel- 
ności krajów koronnych — albo... 

Ta myśl nurtowała w duszy tak twardego 
autonomisty jak Badeni, a ślady jej rozrzucone 
są w jego przemówieniach, w których nieraz o 
wzmocnieniu samorządu wspomina. 

To też żądał pracy na każdem stanowisku 
krajowem — pracy nie połowicznej lecz z całej 
duszy dla kraju, dla jego dobra, dla jego potęgi — 
żądał tej pracy i przy .wiecał pracą własną, wy- 
tężoną, niezmordowaną, która przedwcześnie siły 
jego podkopała i śmierć mu przyniosła. 

Był najtwardszym z autonotmistów. Gardził 
pustymi frazesami i szerokim gestem zbawcy 
narodu — lecz pracował ze spokojem i skupioną 
uwagą górnika, który silnem ramieniem kilof swój 
podnosi, aby się dokopać lepszej przyszłości. 


Oby nie był ostatnim! 
JULIUSZ STARKEC 


Na murach miasta pojawiły się następują- 
ce, dostojne w swej prostocie klepsydry: „S t a- 
nisław Badeni, poseł} na Sejm kra- 
jowy,, zmarł dnia 12 października w Radzie- 
chowie“. Klepsydra ta piękna przez to, że brak 
jej szychu tytułów, przypomina inną, którą Lwów 
przed półwiekiem także oglądał. Brzmiała ona: 
„Leon Sapieha, oficer ko połskich w roku 
1830. 1, zmarł we Lwowie”. 
* 


Nie będzie mów pogrzebowych. 


Biuro prezydyalne Wydziału krajowego o- 
trzymało od Stanisława Henryka hr. Badeniego, 
najstarszego syna Ś. p. Stanisława hr. Badeniego, 
telegram następującej treści: 

„Mój ojciec wyraźną wolą pośmiertną za- 
bronił wszelkich mów pogrzebowych. Proszę usil- 
nie to wszędzie, gdzie potrzeba, podać do wia- 
domości. 

Stanisław Henryk Badeni". 


Kondalencya prezesa Koła. 


Prezes Leo przesiał w imieniu Koła pol. 
skiego depeszę kondolencyjną na ręce syna, Sta- 
nisława Henryka hr. Badeniego i zawiadomił ro- 
dzinę, że Koło polskie reprezentowane będzie na 
pogrzebie przez całe prezydyum. 

* 


Polscy członkowie delegacyi nie pojadą na 
pogrzeb śp. marszałka kraju hr. Badeniego, po- 
nieważ od poniedziałku do środy toczyć się bę- 
dą w dełegacyi austryackiej nadzwyczajnie wa” 
żne obrady nad kredytami dla armii i marynarki. 
Jedynie tylko del. Jędrzejowicz, jako krewny śp. 
marszałka pojedzie do Radziechowa, ale p. Ję- 
drzejowicz złożył swój mandat do delegacyi. 


Telegramy premiera. 


Hr. Stiirgkh wystosował do rodziny śp. 
Stanisława hr. Badeniego telegram kondolencyjny, 
wystylizowany w gorących słowach. Również wy- 
słał telegram do marszałka krajowego hr. Gołu- 
chowskiego. 

Cesarz będzie reprezentowany na pogrzebie. 

Jako przedstawiciel całego gabinetu przy- 
będzie minister Heinold. 


Pismo Wydziału krajowego. 


„Do JW. Stanisława Henryka hr. Badeniego 
w Radziechowie. 

Imieniem kraju przesyłamy na ręce Pana 
wyrazy najgłęhszego żalu i współczucia z powa 
du zgonu ś. p. Ojca Pana. 

P.-ez śmierć Stanisława Badeniego traci 
kraj najlepszego obywatela, kiórego życie byla 
świetnym wzorem bezprzykładnej pracy i odda- 
nia się sprawom publicznym — traci długoletnie 
go swego marszałka, który niespożyte i nigdy 
niezapomniane zasługi około dobra tego kraju 
położył i żelazną wytrwałością w pracy szereg 
doniosłych spraw rozwiązał, a swym wielkim ro 
zumem od niejednej klęski go uchronił. 

Pamięć Jego niespożytych zasług trwać bę- 
dzie żywa -— na zawsze z ŻE: związana. 
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W bolu, którym Opatrzność Pana i całą 
rodzinę dotknęła, niech będzie ukojeniem po- 
wszechny i głęboki żal wszystkich którzy śmierć 
śp. Ojca Pana opłakują. 

(Podpisy marszałka i członków 
Wydziału krajowego) 
* 


Wydział krajowy wystosował następujące 
asmo : l 
Zamiast rozsyłania wiadomości o śmierci 
śp. Stanisława Badeniego rodzina składa na 
Rursę Skargowską 1000 koron. 
* 


Zarząd Związku urzędników rachunkowych 
t kasowych Wydziału krajow. na wieść o śmierci 
Stanisława hr. Badeniego, uchwalił wysłać tele- 
gram kondolencyjny na ręce p. Stanisława Hen- 
ryka hr. Badeniego. złożyć 50 K na Bursę Grun- 
wałdzką zamiast wieńca na trumnę i wziąć u- 
dział w pogrzebie 


Pismo prezydyum miasta. 


Na ręce syna Ś. p. St. Badeniego wysłano 
następującą kondolencyę imieniem miasta: 

Wielka żałoba pokryła naród, kraj, stolicę. 
W najcięższej dobie przedwczesny zgon porywa 
od czoła narodu jednego z najznakomitszych wo- 
dzów. Kraj, Ojczyzna tracą wielkiego syna. Zna- 
komity marszałek, wielki obywatel, jeden z naj- 
bystrzejszych mężów stanu w narodzie, wzór 
służby publicznej, oddany krajowej i narodowej 
sprawie do ostatniego tchnienia, niestrudzony 
w publicznej pracy, stargał się przedwcześnie 
w narodowej wysłudze. W Stanisławie Badenim 
traci stolica kraju rzetelnego przyjaciela. W naj- 
głębszym żalu chylimy czoła u Jego trumny. 
Przyjmij Hrabio wyrazy wielkiego współczucia 
po stracie Twojego znakomitego Rodzica. 

Imieniem stolicy kraju: Neumann, Rutow- 


ski, Stahl, 


Wersye i fakty. 
Lwów, 14 października. 
Walki pod Podgoricą. 


Jedynym dziennikarzem mającym sposobność 
obserwowania z bliska pierwszego ataku Czarno- 
górców była kobieta, głośna zresztą korespon- 
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to było pierwsze pytanie, z którem zwrócił się 
car bułgarski Ferdynand do pewnego wybitnego 
pisarza, któremu udzielił audyencyi. Ten koburski 
książę, były lejtnant austryackich huzarów, jest 
ina tronie przedewszystkiem żołnierzem. Munduru 
nigdy nie zrzuca, a najmilszem zajęciem dnia jest 
przegląd maszerujących przed konakiem przy 
zmianie warty wojsk. 

Ferdynand | jest twórcą dzisiejszej siły mi- 
litarnej Bułgaryi, która dzięki jego zabiegom może 
w razie wojny wystawić 350.000 żołnierza, uzbro- 
jonego według najnowszych wymagań. Jak każdy 
z panujących, tak i Ferdynand I piastuje wiele 
godności w armiach zagranicznych. Jest szefem 
54-go rosyjskiego pułku piechoty i pruskiego 72. 
Najciekawsze zaś, że ma także godność general- 
nego feldmarszałka armii tureckiej, którą mu na- 
dał jeszcze, jako swemu wasalowi, sułtan Abdul 


Hamid. 
Olejek różany i powidła. 


Jak już donosił nasz „Ekonomista*, z po- 
wodu zawieruchy wojennej ucierpieć może bar- 
dzo eksport galicyjskiego sukna,. które w wielkich 
ilościach idzie na Bałkany. Mniej doniosłe sę 
straty importu, bo my sprowadzamy z Balkanu 
tyłka jaja bułgarskie i serbskie powidła, o ile 
chodzi o artykuły do codziennego użytku. Mniej 
codzienny i mniej powszechny jest import olejku 
różanego, którego dostarczają nam łąki bułgar- 
skie. Wskutek wojny ceny olejku różanego poszły 
znacznie w górę. Glowa o to boleć będzie nie 
nas, ale wszystkich Houbigant'ów, gdyż, jak wia- 
domo, esencya różana jest główną częścią skła- 
dową wielu gatunków perfum. Wyrabia się ona 
z róż, zbieranych na stokach gór przez wieśnia- 
ków bułgarskich. Uncya jej kosztuje obecnie 65 K. 


Książę Jerzy znowu pisze... 


Książę Jerzy serbski wystosował pismo do 
cara, w którem przypomina Mikołajowi II uro« 
czystą, otrzymaną za bytności w Petersburgu, o- 
bietnicę, że będzie czynnie wspierał ludy bałkań- 
skie. Bałkany czekają skinienia carskiego. Chwila 
są teraz pemu, czas więc „uderzyć w czynów 
stal“. 


Carmen Sylva przeciw Nikicie. 


Królowa rumuńska Elżbieta, mająca prócz 
tytułu królewskiego niemniej dostojne imię poe- 
tyckie jako Carmen Sylva, wystosowała do se- 


dentka wojenna Miss Durham, która obecnie w |natora d'Estournelles de Constant, z powodu jego 


londyńskiej „Daily Chronicle“ tak opisuje tele- 
graficznie swe wrażenia: 


„Bylo to w czwartek wczesnym rankiem, 


onegdajszego występu przeciw królowi czarnogór- 
skiemu, następujący telegram: 
„Cały świat cywilizowany zazdrości Panu 


gdy znalazłam się na szerokiej równinie u stóp | odwagi, której świadectwo dałeś w swoim liście. 


góry. W dali szarzały forty Decziczu, najsilniej- 
szej twierdzy, jaką mają Turcy nad granicą. Na 
łąkach pasły się najspokojniej owce, na wałach 
fortów eksplodowały co chwila, przeszywając ze 
świstem powietrze, czarnogórskie granaty, zdala 
dolatywał huk nieustannych strzałów karabino- 
wych. Tuż przed dziewiątą wszystko nagle uci- 
chło. Na szczycie góry zaległa ciężka chmura i 
stoczyła ją swym płaszczem. 

Wówczas artyierya czarnogórska skierowała 

swe działa przeciw „rzymskiemu pagórkowi”, inna 
„zaś baterya jęła bombardować tort Wranja. Fort 
odpowiedział energicznie. Ale celowano źle i 
ogień poszedł mimo pozycyi czarnogórskich. Ra- 
dosne wycie nu pagórku oznajmiło, że Czarno- 
górcy szturmem wzięli Deczicz. Dzięki uprzejmo- 
Ści oficera sztabu generalnego, Miss Durham o- 
trzymała konia pod wierzch i podążyła naprzód, 
W Misljeh ogień trwa? nieprzerwanie, turkotały 
karabiny-maszyny i brzęczały niesamowicie gra- 
naty. Spadł deszcz a okolice otulił biały całun 
mgły, w którym tu i ówdzie widniały czerwone 
dziury ad wystrzałów. Nowy deszcz strzałów tym 
razem z daleka, który trwał aż do popołudnia. Ku- 
ryer przyniósł wiadomość, że Turcy opuścili Ro- 
gane i cofnęli się na południowy wschód. Zapa- 
dła już noc, kiedy p. Durham przejechała koła 
biwakujących już a mocno zgłodniałych żołnierzy 

i wróciła do Podgaricy. 


Nakształt Wilhelma Il. 


e- , 


„Czy pan już widział moich żołnierzy?“ —|tywnym wejdzie w sferę życia 
yp = kd m__ I 
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ostatnie nowości 


Winszuję Panu serdecznie tego wspaniałego do: 
wodu wielkości duszy. — Carmen Sylva.“ 


Ani jednego żołnierza... 


W czasie sobotniego posiedzenia komisyi 
wojskowej austr. delegacyi minister wojny Auffen- 
berg złożył, wobec zwrócenia uwagi przez hr. 
Stirgkha, że pogłoski o mcbilizacyi coraz bardziej 
się szerzą, następujące oświadczenie: 

„Nie ma na tem ani słowa praw- 
dy. Nic podobnego dotąd się nie sta- 
ło. W całej monarchii nie powołano 
dotąd anijednego żołnierza rezer- 
woawego.* 


Z POLITYKI WEWNĘTRZNEJ. 


(„Moratoryum" ludowców. — Orędzie w sprawie 
uniwersytetu ruskiego. — Najbliższe posiedzenie 
parlamentu. — O poczty i telefony galicyjskie). 


Lwów, 14 października. 


<} Z pewnem zainteresowaniem oczekiwał 
nasz świat polityczny sobotnich obrad Rady na- 
czelnej stronnictwa ludowego. Utrzymywano. że 
prezes stronnictwa złoży wszystkie godności, 
już od 12 bm. będzie się uważał za zwolnionego 
od wszelkich zobowiązań politycznych, że prze- 
rzuci się w wir opozycyi ; zapowiedziano nawet, 
że opozycya ta przeciw stronnictwom konserwa- 


na sezon 
i zimowy ss: do firmy 


uas A” 


że | 


Antoni Uwiera 


itd. Nic z tych rzeczy się nie stało. Stronnictwo 
ludowe dało tylko dłużnym i winnym niezałatwie= 
nia sprąwy reformy wyborczej 3 i pół miesięczne 
moratoryum. Jeśli do 31 stycznia 1915 reformy 
nie będzie — wtedy (powiada główna uchwała 
sobotniego zjazdu) zostanie zwołany kongres ce- 
lem proklamowania walki a równe, powszechne, 
bezpośrednie, tajne prawo wyborcze. 

Sobotnie uchwały Rady naczelnej 
nictwa ludowego wykazują poważną lukę. 

Jest nią brak jasnej odpowiedzi na ostatnie 
propozycye w kwestyi reformy wyborczej. Stron- 
nictwo ludowe nie wypowiedziało się co do kon- 
strukcyi okręgów wyborczych A przecież ta spra- 
wa była właśnie kością niezgody między ludo- 
wcami a konserwatystami., Już po rozejściu 
się prezesów klubów polskich, poczynione zo- 
stały pewne konkretne propazycye, zmierzające 
do zmniejszenia powierzchni tarcia między stron- 
nictwem ludowem a konserwatystami. Spodzie- 
wać siłę należało, ża podczas sobotnich obrad 
ludowcy zajmą stanowisko wobec tych propo- 
zycył i że uchwała, w sobotę przez nich po- 
wzięta, będzie dla p. Stapińskiego wytyczną w 
dalszych pertraktacyach. z 

Niestety uchwały takiej nie powzięto. 

* 


Nowy projekt orędzia cesarskiego w spra- 
wie uniwersytetu ruskiego został — jak już z te- 
legramów wiadomo — wręczony prezesowi Koła 
polskiego i przewodniczącemu ukraińskiego Zwią- 
zku parlamentarnego. Niedzielna „N. Fr. Presse“ 
przynosi w tej sprawie szereg informacyi. Wedle 
tych relacyi nowy projekt orędzia pokrywa się 
zupełnie z deklaracyą, złożoną 14 czerwca b, r. 
w komisyi budżetowej przez ministra oświaty 
Hussareka. Pierwotny termin utworzenia uni- 
wersytetu ruskiego został w nowym projekcie 
orędzia skrócony; do terminu tego ma być wli- 
czony już rok 1912. — Siedziba przyszłego 
uniwersytetu ruskiego nie jest w nowym proje- 
kcie wymieniona, rozstrzygnięcie w tej kwestyi 
zastrzeżone jest ciałom ustawodawczym. Co do 
cząsu przejściowego, a mianowicie co 
do nominacyi ruskich profesorów, habilitacyi 
docentów, rozdawnictwa stypendyów itd. poczy- 
niono pewne modyfikacye, które — jak się „N. 
Fr. Presse“ wyraża — z żadnej strony nie na- 
potkają się z poważnym oporem. Z uregulowa” 
niem sprawy ruskiego uniwersytetu ma być połą- 
czone stwierdzenie czysto polskie- 
go charakteru obecnego uniwersSy- 
tetu lwowskiego. 

Wedle rełacyi „Pressy* ma orędzie cesar- 
skie być ogłoszone jeszcze przed zebraniem 
się parlamentu. 


stron- 


* 


Najbliższe posiedzenie parlamentu zwołane 
zostało na następny wtorek, 22 bm. Zaproszenia 
na pierwsze posiedzenie już rozesłano posłom. 
Na porządku dziennym posiedzenia znajdują się 
następujące sprawy: Sprawozdanie komisyi sa- 
nitarnej w sprawie ustawy o epidemiach ; pierw- 
sze czytanie przedłożenia rządowego co do sto- 
wurzyszeń zarobkowo-gospadarczych ; pierwsze 
czytanie przedłożenia rządowego co do stwarze- 
nia ogólnego zakładu kredytowego dla staw. 
zarobk.-gospodarczych. 14 


W sobotę odbył minister Długosz konfe- 
rencyę z ministrem handlu drem Schusterem w 
sprawie postulatów  alicyi na polu stosunków 
pocztowych i telegraficznych. Min, Długosz za- 
znaczył, iż w Galicyi konieczne jest pomnożenie 
urzędów pocztowych i budowa nowych linii te- 
lefonicznych. Donosząc o tem, wyraża się „N. W. 
Tagblatt” : „Ze statystycznych dat, które zacyta- 
wał minister Długósz, wynika, że Galicya w po- 
równaniu z innymi krajami na polu pocztowych 
i telegraficznych urządzeń jest traktowana po 
macoszemu *. 


Prenumerafę „Gazety Wieczor- 
nei“ i „Gazety Parannei“ można 


ekonomicznego | | rozpocząć każdego dnia, s 
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do filii w Stanisławowie również. 
Próbki tylko z najmodniejszych vinai 
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ZJAZDY 


Zjazd urzędników i urzędniczek prywatnych 


obradował wczoraj we Lwowie, 
wej, celem sformułowania żądań i zorganizowa- 
nia się. Zjazd odbył się z inicyatywy Związku 
urzędników i urzędniczek prywatnych. Liczba u- 


w sali ratuszo= sława Badeniego. 
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Wśród oklasków uchwalono wysłać telegram |ealnościach, która posiada nadto porękę krajo- 
do ks. biskupa Bandurskiego z życzeniami jak |wą, która w końcu tak samo, jak wszystkie in- 
najrychlejszego powrotu do zdrowia, oraz tele- stytucye bankowe, może w czas zabezpieczyć 
gram kondolescyjny do rodziny Ś. p. hr. Stani- |. . a z W s 
lSśw>je d:pozyty, umieszczając je poza krajem w 


Sprawę zakładania kas kredytowych ręko- | miejscu, przed inwazyą zupelnie zabezpieczonem, 
dzielniczych i przeprowadzenie tej akcyi we | daje tak samo, jak wszystkie instytucye banko- 
wszystkich „Gwiazdach” przekazano wydziałowi | we, wkładkującym nawet na wypadek nieprawdo- 


czestników była stosunkowo niewielka. Niespełna | Związku. Następny Zjazd uchwalono odbyć w r. 
200 osób zjawiło się na sali, z czego wynika, że | 1915 we Lwowie, a to z powodu obchodu 50-tej 


nawet z lwowskich urzędników i urzędniczek 
stawiła się minimalna część. Z posłów przybyli: 
dr. Loewenstein, Śliwiński, dr. Adam, Breiter, 
dr. Diamand i Hudec ; zauważyliśmy dalej: dyr. 
Bała, dyr. Makarewicza i w. i. Obrady zagaił p. 
Nacher, poczem powołano prezydyum, aw skład 
jego weszli pp. Nacher, Gałęziewicz, Hirschhorn 
(Lwów), Smoleń (Jaworzno), Rzepecki (Bory- 
sław), Jurkiewicz (im. współpracowników adwo- 
kackich), Brauner (im. urzędników asekuracyj- 
nych), Nussbaumowa (Kraków). — Następnie 
dr. Adam wygłosił referat o „Ochronnych usta- 
wach dla urzędników,“ Mowca postawił następu- 
jącą rezolucyę : Wiec urzędników i urzędniczek 
prywatnych domaga się wydania ustawy ramo- 
wej, któraby obejmowała wszystkie dotychczaso- 
we przepisy ochronne dla pracujących w innych 
ustawach zawarte, i zastosowała je do urzędni- 
ków i urzędniczek prywatnych“. 2) Zasadniczem 
żądaniem wiecu jest ustawowe uznanie pracy 
jednorazowej Referat dra Stesłowicza p.t. „Ja- 
kie przepisy powinna zawierać ustawa ochronna 
odnośnie do kontraktu urzędników prywatnych“, 
odczytał dr. Trawińaki. W referacie omówiono 
położenie materyalne, społeczne i kulturalne u- 
rzędników prywatnych. 


Z kolei p Hudec mówił o potrzebie sil- 
mej organizacyi urzędników prywatnych. Pani 
Nussbaumowa z Krakowa, mówiąc o wyzyskiwa- 
niu pracy kobiety, postawiła rezolucyę: 1) Żądamy 
w imię sprawiedliwości dła kobiet przy równych 
kwalifikacyach, za równą pracę — równej płacy. 
2) Żądamy ustanowienia inspektorek handlowych 
dla rozstrzygania spraw spornych między praco- 
dawcami a urzędniczkami prywatnemi. Trzecia 
rezolucya domaga się założenia kas macierzyń- 
skich. P. dr. Loewenstein proponował za- 
miast ustawy ramowej wprowadzić ustawę za- 
sadniczą. Dalej przemawiali pp.: Bal, Nacher, 
Dudkiewicz, Fryling, Diamand i w. i. Obrady 
zakończyły się o godzinie 2 po południu. Wie- 
czorem odbyło się towarzyskie zebranie na 
Strzelnicy. 


Zjazd delegatów „Gwiazd* w Rzeszowie 


odbył się w niedzieię 13. bm. Reprezentowanych 
było 18 Towarzystw z Galicyi wschodniej i za- 
chodniej oraz z Bukowiny. Po nabożeństwie w 
kościele parafialnym, udali się uczestnicy Zjazdu 
pochodem do miejscowego stow. „Gwiazda“, 
gdzie imieniem miasta powitał zebranych bur- 
mistrz dr. Jabłoński; następnie przemawiali pre- 
zes „Gwiazdy“ rzeszowskiej dr. Nieć, poseł do 
Rady pańs wa dr. Krogulski i prezes Związku 
„Gwiazd“ dr. Dwernicki. Po przyjęciu do wia- 
domości sprawozdania z dotychczasowej działal- 
ności Związku i zamknięcia rachunkowego za rok 
ubiegły, przyjęto statut wzorowy, wypracowany 
przez prezesa ,„Gwiazdy' kołomyjskiej dr. Jurkie- 
wicza, poczem Zjazd uchwalił wysłać następują- 
cą rezolucyę do Koła polskiego w sprawie upań- 
stwowienia gimnazyum polskiego w Cieszynie: 
„Zjazd delegatów „Gwiazd“, przejęty trwogą 
o los polskich średnich szkół kresowych, którym 
wskutek zupełnego braku funduszów w Zarządzie 
głównym T. S. L. grozi zamknięcie, zwraca się 
do Koła polskiego wyrażając Mu podziękowanie 
za dotychczasowe starania i uzyskanie subwencyi 
o użycie całego wpływu, aby szkoły kresowe zo- 
stały bez dalszej zwłoki upaństwowione — upra- 
szając zarazem p. namiestnika, marszałka kraju 
oraz ministrów Zaleskiego i Długosza o jak naj- 
energiczniejsze poparcie akcyi Koła polskiego”. 


[Mi 


rocznicy powstania styczniowego. Po wspólnej 
fotografii i obiedzie w sali „Sokoła“ zakończono 
obrady po południu. 


ROZWAGI! 


Lwów, 14 października. 

Czy sytuacya polityczna prze istotnie do 
wojny między Rosyą a Austryą? Czy stoimy 
istotnie przed zawieruchą wojenną w naszym kraju 
z całą jej grozą i z niepewnością jutra? Te py- 
tania nasuwają się tem uporczywiej, że setki 
nieskontrolowanych pogłosek, których źródłem 
polityka kawiarniana, lekkomyślność lub zła wola, 
wnoszą niepokój w społeczeństwo i wywołują pa- 
nikę. A że im ludność uboższa, tem większa jej 
łatwowierność, więc też ta ludność uboga, albo 
przynajmniej na duchu uboga, pierwsza łatwo- 
wierności pada ofiarą. 


Kto w ostatnich kilku dniach miał sposo- 
bność przypatrywać się, kto to oblega Kasę 
Oszczędności, aby wycofać swoje wkładki, z ja- 
kich to sfer rekrutuje się ta publiczność, sztur- 
mująca Kasę, ten może napisać studyum o nie- 
poczytalności, nierozumnie przez niczem nieuza- 
sadniony strach wywołanej. A strach złym jest 
doradcą! 


Przedewszystkiem od mobilizacyi w Rosyi, 


od groźb wojennych nacyonalistycznej prasy ro-. 


syjskiejj nawet pomijając stokroć ważniej- 
sze zapewnienia pokojowe ze strony odpowie- 
dzialnych czynników rządowych w Rosyi, do i- 
stotnej wojny jeszcze bardzo daleko. Nawet, gdy- 
by ten napór nacyonalistycznej opinii publicznej 
w Rosyi miał spowodować rząd austryacki do 
postawy zdecydowanej, do zarządzenia i u nas 
mobilizacyj — o czem zresztą na razie niema 
mowy — aby zamanifestować swoje pogotowie 
wojenne, jeszcze nawet wtedy byłoby do wojny 
daleko. Zbyt poważne interesy obu państw są 
tu w grze, zbyt wielkie niebezpieczeństwo woj- 
na austryacko-rosyjska pociągnęłaby nietylko dla 
obu państw — a bodaj stokroć większe dla Ro» 
syi, niż dla Austryi lecz i dla pokoju całej 
Europy, aby choć na chwilę można przypuścić, 
iż napięcie polityczne może się skończyć wybu- 
chem. Dziś państwa i ludy lekkomyślnie wojny 
nje wszczynają, Europa wojny pragnąć nie mo- 


że — strach jest przeto najzupełniej nieu- 
zasadniony. 
Lecz gdyby nawet przyszło do wybuchu, 


którego się najzupełniej nie spodziewamy i któ- 
ry jest zupełnie nieprawdopodobny, czyż grozi 
jakie niebezpieczeństwo tym, którzy swoje o- 
szczędności mają ulokowane czy to w Kasie o- 
szczędności, czy w bankach? Wszak stokroć 
mniejsze, aniżeli tym, którzy je trzymać będą 
u siebie w domu. 

Kasa oszczędności, która najpoważniejszą 
część wkładek ma zabezpieczoną w drodze u- 
dzielonych pożyczek hipotecznych na dobrach 
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odd 


podobnej wojny pełne i zupełne bezpieczeń- 
stwo. 

Natomiast przechowywanie oszczędności w 
domu daje bezpieczeństwo stokroć mniejsze. Ci, 
u których rozwaga, rozum i przezorność przewa- 


żają nad lekkomyślnością i ślepym strachem, 


ci właśnie w chwili niepokoju do bezpie- 
cznych kas bankowych i oszczędności zaniosą 
swoje oszczędności, zamiast je chować w poń- 
czosze i pod poduszką, na dostępny łup zachian- 


i|urzęduje przy ul. Kraszewskiego 5 we Lwowie. 


kompletnych: sypialń, jadalń, salo- 
nów, pokoi męskich, mebli giętych 
i żełaznych, dywanów, portyer, fira- 
nek, storów, kap na łóżka, kołder i 
materaców w nowo urządzonej, naj- 
większej w Galicyi hali, parter i I. p. 


ności złych i zbrodniczych ludzi. 

Wojny nie bedzię, a szkody wojenne sami 
Sobie wyrządzamy, narażając przez wycofywanie 
wkładek nasze oszczędności, osłabiając nasze 
instytucye finansowe, pozbawiając się środków 
kredytowych, podkopując nasz kredyt i nasz byt. 
Sami jesteśmy sobie nieprzyjaciółmi. 

Rozwaga i rozum ostrzedz muszą każdego 
przed szaleństwem strachu, który bez wojny 
niszczy jego dobytek. 

Rozwagi, zimnej krwi! 


„NŚ Niom T A, 


NA DIESE. ANEL. 


Artykuły i notatki w tym dziale zamieszczone nie pocho- 
dzą od Redakcyi. 
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e d m z 4 Poczuwam się do mi- 
PodzignoWania: łego obowiązku podzię- 
kować imieniem tutejszego Towarzystwa „Gwia- 
zdy“ Przewielebnemu Duchowieństwu polskiemu 
i Wielmożnym Paniom i Panom: Maryi Potockiej, 
Zofii Torosiewicz, Maryli Baczyńskiej, Katarzynie 
Koziowskiej, Arturowi hr. Russockiemu, Franci- 
szkowi Biesiadeckiemu, Apolinaremu Jamwsógiewi- 
czowi i Frauciszkowi Koczańskiemu, oraz wszyst- 
|kim tym, którzy w dniu poświęcenia sztandaru 
| naszego Towarzystwa przyczynili się do uświetnie- 
inia naszej uroczystości bądź datkiem lub osobi- 
stym udziałem. 

W Rohatynie, w październiku 1912. 
Za Wydzia! „Gwiazdy“ 
Franciszek tXościuszkKo, preze, 


(l 


Żarówki oszczędnościowe 
różnych systemów à kor. 
1:50 
Zużyte 
żarówki przyjmuje za 1 
sztukę 20 hal. przy zaku- 

pnie nowych 


Przedsiębiorstwo eleKtrotechniczne 


Stan. Leśniakowski 
„Lwów, Chorążczyzny 1. 10. Telefon 1402. 


Rzecznik w keleljowych sprawach 


reklamacyi, nieszczęśliwych wypadków. renty, taryf itp. ze 
stosunku z koleją wynikłych 


Dr. STANISŁAW MARESCH 
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Podziękowanie. | 


Nadzwyczaj pomyślny wynik operacyi, doko- 
nanej na mojej żonie przez dra Adama Czyżewi- 


cza, przy czynn:m współdziałaniu dra Kazimierza 


Bocheńskiego i dra Michała Jediiczki, a przepro- 


wadzonej w Sanatoryum, zostającem pod dyrekcyą 


dra Kazimierza Soleckiego, skłania mnie eo zło- 
żenia Im publicznego mojego podziękowania. 


Niech moje i mojej żony „Bóg zapłać" bę- 


dzie skromnym dodatkiem do tej serdecznej wdzię- 
czności ludzi, uwolnionych od cierpień i nieszczę- 
ścia, jaka towarzyszy znakomitej działalności tych 
lekarzy. 377 
ALEKSANDER MILSKI. 


Repertuar Teatru miejskiego we Lwowie 


Po iedziałek 14 października „Marya Magdalena“. 

Wtorek 15 paździeruika „Kuglarz*. 

Środa 16 października (wznowienie) z cyklu pol- 
skich utworów scenicznych nr. 15 „Grube ryby“ — de- 
biui L. Lateinera. 

Czwartek 17 października „Kuglarz“‘, 

Piątek 18 pażdziern ka „Wawrzyny*. 

Sobota 19 października o wpół do 4,,Marya Stuart“, 

Sobota 19 października o wpół do 8 „Kuglarz“. 


Wydział „Wzaj. Pomocy drobnych kupców 
chrześcijańskich* wobec uchwalonego na dzień 27 b. m. 
walnego zgromadzenia postanowi: uwolnić od opłaty wpi- 
sowego tych wszystkich nowych członków, którzv się wpi- 
szą najdalej do dnia 27 b. m. wiącznie u prezesa Z. Ko 
rosteńskiego, ul. Kopernika |. 13, albo u sekretarza M. 
Urbana. uł. Kochanowskiego 1. 37. Do przyjmowa ia wvi- 
sów upoważnieni są też wszyscy członkowie wydziału. 
Opłata członków wynosi tylko 50 h. miesięcznie, a uwol- 
nienie od taksy wpisowej ma na celu zorganizowanie ca- 
łego drobnego kupiectwa ku wspólnej pracy nad polepsze- 
tiem stosunków. 

Odznaczenia. Cesarz wyniósł pułkownika 
kr. Lobera, dowódcę 17 pp. obr. kraj. w Rzeszo- 
wie do stanu szlacheckiego z przydomkiem „Kar- 
stenrod". 

Cesarz nadał komendantowi posterunku ty- 
tularnemu wachmistrzowi Grzegorzowi  Kusznie- 
tykowi, w uznaniu wieloletniej bardzo skutecznej 
służby srebrny krzyż zasługi z koroną, a żan- 
darmowi tytularnemu, wachmistrzowi Stefanowi 
Minorosie, w uznaniu wyratowania pewnej kobie- 
ty od utonięcia z narażeniem własnego życia 
srebrny krzyż zasługi. 

Dr. Marcin Selzer, ordynator Sanatoryum 
ludowego w Hołosku wielkiem, powrócił z wy- 
wczasów do Lwowa i objął swe obowiązki. 

Z kolei. Z okazyi pogrzebu ś. p. Stanisia- 
wa hr. Badeniego, był. marszałka krajowego, za- 
prowadza dyrekcya kolei państwowych we Lwo- 
wie dla uczestników pogrzebu we wtorek dnia 
15. października nadzwyczajny pociąg osobowy 
do Radziechowa i z powrotem za opłatą zwykłych 
biletów, pocług następującego rozkładu jazdy: 
Odjazd: ze Lwowa główny dworzec o godz. 7-ej 
rano, przyjazd do Radziechowa o godz. 
przed połudn.; odjazd z Radziechowa o godzinie 
3'20 po południu, przyjazd do Lwowa 
dworzec o godz. 6'51 wieczór. 


Sprostowanie. W sobotnim numerze „Ca- 
zety wieczornej“ zakradł się w recenzyi z przed- 
stawienia opery „Borys Godunow” błąd drukar- 
ski, który czyni niezrozumiałym jeden ustęp tej 
recenzyi. Mówią bo wiem o usterkach w dyk- 
cyi p. Munzlingera, cznaczył je autor recenzyi 
jako „mięsienie" całych zgłosek tekstu, a 
nie jako ich „mięszanie”, co nie miałoby żadne- 
go sensu. 

Rittner w Burgłeatrze. Nowa komedya 
T.Rittnerao której donieśliśmy w fejletonie w przed- 
dzień premiery pt. „Lato“ wystawiona onegdaj w 
Burgteatrze, doznała żywego poparcia. Teatr na- 
dworny nie szczędził trudów i starań, aby sztu- 
ce Rittnera dać wspaniałą oprawę sceniczną. 
Główne role powierzono najwybitniejszym arty- 
stom: pp. Marberg, Orloff, Wilke, Buchmann i 
pp. Tressier Heine, Korff i inni. 

Publiczność przyjęła sztukę sympatycznie, 
oklaskując żywo Rittnera, w którego imieniu dzię- 
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główny 


im. 
rocznicę śmierci Kościuszki. O godz. 10 w kate- 
d ze odbyło się żałobne nabożeństwo, a wieczo- 
rem w lokalu Tow. uroczysty obchód. 


„Gazeta Wieczorna“ z dnia 14. paździemika 1912. 


kował po pierwszym akcie nadworny reżyser i 
obecny zastępca dyrektora Thimig. Po każdym 
z dwu następnych aktów wywoływano autora, 
który kilkakrotnie dziękować musiał za te dowo- 
dy uznania. 

Wiedeńscy krytycy teatralni, jakkolwiek po- 
czynili dużo zastrzeżeń, w całości ocenili „Lato“' 
dodatnio. 


Cykl Molierowski — w teatrze miej- 
skim. Równocześnie z dwiema przygotowywane- 
mi nowościami w dziale dramatycznym, któremi 
będą: „Szpieg* Henryka Kistenmaeckersa, — 
oraz: „Kobiety, gra i wino“ Stanisława hr. Rze- 
wuskiego, przygotowuje kierownictwo teatru miej- 
skiego komedyę Moliera pt. „George Dandin'': 
Komedyą tą rozpocznie się zapowiedziany z po- 
czątkiem sezonu cykł Molierowski, który oprócz 
wymienionej komedyi, obejmie jeszcze następu- 
jące utwory Moliera: „Mizantrop“, „Amfitryon“, 
i „Szkoła mężów”, oprócz kilku utworów jedno- 
aktowych. Wszystkie komedye ukażą się w no- 
wym świetnym przekładzie Tadeusza ORO H 
znanego zaszczytnie w literaturze naszej pod 
pseudonimem „Boya“. Na pierwszy ogień pójdzie 
w dniu 25 bm.: „George Dandin“ z Feldmanem 
w tytułowej roli. 


(t) Bursa im. Felicył z WasilewskichBo- 
berskiej. Lwowskie Koło Pań T. S. L., jedno 
z najsiarszych Kół tej instytucyi, dokonało dzieła 
istotnie nieprzeciętnego, dzieła mogącego ode- 
grać dużą rolę w dziedzinie wychowania kobiet, 
mianowicie wzniosło na wzgórzu Zofiówki, tuż 
obok wejścia na plac powystawowy, bursę dla 
dziewcząt i nadało jej imię jednej z wybitniej- 
szych Polek, Felicyi z Wasilewskich Boberskiej. 
Bursa ta mieści 
gmachu, wzniesionym wedle projektu prof. Mo- 
stowskiego, przez architekta Żychowicza, a od- 
powiadającym  najwybredniejszym wymaganiom 
dzisiejszej techniki, pedagogii i hygieny. Koło 
Pań wybudowaniem :ej bursy oddało niepospo- 
litą przysługę sprawie wychowania kobiet, za 
ofiarną też pracę swoią, zebrało wczoraj plon 
obfity w postaci wyrazów szczerego i serde- 
cznego uznania z wielu stron, przy sposobności 
poświęcenia i otwarcia uroczystego bursy. Od- 
było się ono wczoraj przedpołudniem. Na za- 
proszenie Koła Pań przybyło bardzo wiele osób, 
aby uczestniczyć w tym radosnym i uroczystym 
akcie. Przedewszystkiem ks. arcybiskup Bilcze- 
wski, dałej przedstawiciele miasta prezydent Neu- 
mann z małżonką, oraz wiceprezydenci dr. Ru- 
towski i dr. Stahl, wiceprezydent Rady szkolnej 
kraj. dr. Dembowski, prezydent apelacyi Czer- 
wiński były wicepr. dr. Dylewski, z zarządu głó- 
wnego T. S. L. pani Siedlecka z Krakowa, dr. 
Adam, dr. Próchnicki, dalej prof. dr. Głąbiński, 
radca dworu Zaleski, wiele pań, między innemi 
uczennica śp. Boberskiej, M. Tennerówna, przed- 
stawicielka Izby handlowej i przemysłowej we 
Lwowie. Uroczystość rozpoczął ks. arcybiskup 
Bilczewski aktem poświęcenia, oraz serdecznem 
przemówieniem do twórczyń bursy, oraz do jej 
wychowanek, poczem przemawiali: wiceprezy- 
dent dr. Dembowski im. Rady szkolnej k aj., 
dr. Rutowski im. miasta, dr. Adam imieniem 
Zarządu głównego i Związku okręgowego T. S. 
L., wreszcie przewodnicząca Koła Pań, p. Arga- 
sińska, która przedstawiła całą historyę usiłowań 
Koła około dokonania podjętego przed 5 laty 
zadania. Następnie zwiedzili obecni bursę, nie 
szczędząc słów uznania dla Koła Pań, oraz dla 
arch. p. Żychowicza, który w pracę tę włożył 
netylko wiele wiedzy i pracy, ale i własnych 
funduszów. Bursa zajmuje na razie połowę gma- 
chu, a mieści się w niej 50 wychowanek. Drugą 
połowę gmachu musiało Koło wynająć na mie- 
szkania, aby podołać zobowiązaniom  finanso- 
wym. 

Rocznica Kościuszkowska. Wczoraj Tow' 
Kościuszki obchodziło uroczyście 95-letnią 


Urzędnicy dyrekcyi kolei państwowych 


żegnali w sobotę w restauracyi ogrodu pojezui- 


się w dużym trzypiętrowym | 


ces. i król. nadw. foto- 
eraf otworzył pracownię 


nowoczesnej iologli 


Str. 5, 


ckiego przeniesionego do Stanisławowa sekreta- 
rza p. Józefa Radoszewskiego. Dowodem 
niezwykłej sympatyi, jaką się p. Radoszewski 
cieszy, było bardzo liczne, przeszło 60 osób li- 
czące zebranie kolegów i przyjaciół, którzy przy- 
hyli, by jeszcze raz uścisnąć zacną dłoń kocha- 
nego kolegi. Nastrój zebrania był w całem zna- 
czeniu tego słowa podniosły miły i niewymuszo- 
ny. Przemawiali: starsi inspektorowie Mosser, 
Haninczak i Weksler i inspektorowie Fijałkowski, 
Matkowski i Femerllng, na które to przemówie- 
nia p. Radoszewski ze zwykłą sobie swadą od- 
powiedział. 

Z wystawy rybackiej. Dziś o godz. 4—5 
po poł. odbędzie się w pałacu sztuki na placu 
powystawowym wykład inż. Tad. Rozwadowskie- 
go p. t. „Ogólne uwagi o chowie ryb. 


Z życia młodzieży. W sobotę odbył się 
w „Życiu”, stowarzyszeniu polskiej akademickiej 
młodzieży postępowej, wiec informacyjny 
słuchaczów I. roku wyższych uczelni lwowskich. 
Licznie zebranych powitał przewodniczący Tow. 
akad. F. Waluszewski, poczem referat wygłosił 
akad. H. Herzig na temat stosunków i grup prze» 
konaniowych młodzieży akademickiej we Lwowie, 

Na ratunek T. S. L. W sali Tow. rolni- 
czego w Krakowie, odbył się wczoraj wiec oby» 
wateli w sprawie niesienia pomocy Towarzystwu 
Szkoły Ludowej. Przewodniczył prezydent sądu 
kraj. radca dworu Seidel. Zagaił wiec p. Taba- 
czyński, insp. kolejowy. Jako sprawozdawca prze- 
mawiał prezes T. S. L. p. Bandrowski. Uczciw= 
szy pamięć hr. Badeniego, jako gorącego i ży- 
czliwego opiekuna T. S. L, wygłosił dłuższą 
mowę, w której wskazał na narodowe znaczenie 
tej instytucyi oraz potrzebę poparcia jej przez 
społeczeństwo w obecnym trudnym stanie finan- 
sowym. Dalej przemawiali dr. Sikora, dyr. Woj- 
nerowski z Morawskiej Ostrawy, prof. Tad. Gra- 
bowski, wiceprezes T, S. L. dr. Natanson i so- 
cyalny demokrata dr. Bobrowski. Uchwalono je- 
dnomyślnie następującą rezolucyę : Wobec grozy 
położenia finansowego Tow. Szkoły Ludowej i 
przewidywanej konieczności zamykania szkół i Za- 
kładów T. 5. L., wobec widoków ciężkiej klęski 
naroddwej, jaką z tej przyczyny ponieśćby mu- 
siało całe społeczeństwo polskie, zgromadzeni 
wzywają posłów parłamentarnych do jak najry- 
chłejszego i najenergiczniejszego poparcia u rzą- 
du akcyi upaństwowienia szkół średnich T. S. L. 
a społeczeństwo polskie do wytężenia wszyst- 
kich sił, celem pokrycia deficytu przez wydatną 
ofiarność publiczną na cele T. >. L. 


Z warsztatów literackich. Henryk Z bierz- 
chowski napisał dwie nowe powieści. 

Boy przygotowuje do druku nowy tomik. 
Tytuł: „Słówka. Zbiór wierszy i piosenek“. 

Bawił onegdaj we Lwowie p. Henryk Ko- 
rab Kucharski, paryski korespondent nasze- 
go pisma i sekretarz Tow. artystów polskich w 
Paryżu. P. Kucharski ziożył dyrekcyi dramatu 
swój dramat pt. „Law ina". Dramat zaczerpnię- 
ty jest z d.isiejszego życia Francyi. 

Mianowania i przeniesienia. Minister sprawiedli- 
wości pizeni sł sędziów: dra J. Smolika z Krosna do N, 
Sącza, P. Manieckiego z Kęt do Bochni, M. Krzysztofor- 
skiego z Wojnicza do Skawiny, E. A. Marschalkę z Tucho- 
wa do Starego Sącza, dra W. A. Dymka z Chrzanowa do 
Kęt, dra R. S. Stuhra i F. Kurtykę z Tarnobrzega do Bia- 
lej, W. Z. Gaertnera z Krakowa do Chrzanowa; 4 

nadał sędziemu F. Klasie posadę sędziego w obrębie 
krak. wyższ. sądu kraj. ; 

zamianował sędziami auskultantów: L. J. Górnisiee 
wicza do Tuchowa, K. Martusiewicza do Wojnicza, W. Z. 
Urseła do Makowa, S. Bałuka do Głogowa, Ł. Skrzypka 
do Krosna, J. Klimka do Tarnobrzega, A. S. Trawińskiego 
do Tuchowa, dra J. Reinholda do Tuchowa, dra L. Licho- 
niewicza do Tarnobrzega, E. H. Rudzińskiego do Rozwa- 
dowa, St. Sępa do Gorlic, O. Gołdbergera do Kolbu- 
szo wej. 

Z sądownictwa na Bukowinie. Cesarz zamiano- 
wał inspekiora sądów w ministerstwie sprawiedliwości dra 
Roberta Piętę prezydentem sądu kraj, w Czerniowcach, a 
wiceprezydenta sądu obwod. w Suczawie dra Alfreda Hen- 
dla prezydentem sądu obwodowego w Suczawie w 6 kla» 
sie rangi. 

Zmarli 10, 11 i 12-gọ b. m.: Frankel N., lat 71, 
dr. Woynarowski F., L 56; Sokołowska N., ł 52; Moska- 
lewicz E, 1. 24; Podolczak H., 1. 98; Weiss IL, l. 73; Pe- 
treńku A., l. 35; Mulak B., |. 28; Turzańska E., 1. 43; 
Żółkiewicz M., I. 27; Wrabec J., l. 10; Ks. Pogonowski I, 
1. 65; Pital P., 1. 40; Kruszyńska T., l. 84. 
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Poranek dnia dzisiejszego zastał sytuacyę 
na terenie wojennym zasadniczo niezmienioną, 
natomiast położenie międzynarodowe znacznie 
pogorszone. Zanim jeszcze pojawiła się odpo- 
wiedź państewek bałkańskich na zbiorową notę 
mocarstw, zgoda tych mocarstw prysła, jak bań- 
ka mydlana, czego, w chwili optymizmu, spo- 
dziewano się dopiero po wojnie bałkańskiej, w 
chwili likwidowania jej wyników. Co prawda, to 
od tego do wojny europejskiej jeszcze bardzo 
daleko, przedewszystkiem z powodu, że żadne 
z mocarstw właściwie nie jest do niej gotowe, 
powtóre, że nawet wobec dzisiejszego sposobu 
prowadzenia wojny nikt nie rozpoczyna jej chę- 
tnie pod zimę, wreszcie, że nie zaszło nic ta- 
kiego, czem mogłoby którekolwiek z mocarstw 
usprawiedliwić swoje zbrojne wystąpienie i przed 
własnem sumieniem i przed swoimi ludami. 

Pogorszenie jednak jest faktem: objawem 
jego są np. ataki nawet prasy niemieckiej na 
rzekomą chciwość Austro- Węgier w sprawie bał- 
kańskiej, ale to możnaby uważać za objaw ra- 
czej poko, owy, bo Niemcy, to ewentualny wo- 
jenny pomocnik Austro-Węgier. Natomiast go- 
rzej już przedstawiają się ataki inspirowanej 
prasy francuskiej, jak „Matina“, który zarzuca 
Anglii poprostu zbytnie sprzyjanie Turcyi i za- 
rzucenie przez obecny gabinet liberalny tradycyi 
liberalnych gabinetów Gladstona, który ujmował 
się zawsze za losem ludów ujarzmionych przez 
Turcyę. 

Mimowoli więc musi się to łączyć z wia- 
domościami o zamiarze Francyi postępowania na 
własną rękę w razie ogólnej wojny na Bałka- 
nach, o wysłaniu obserwacyjnej eskadry na wo- 
dy tureckie itp. 


Najgorzej się przedstawia rzecz ze strony 
Rosyi. Pokojowy prąd przedstawia tam Sazonow, 
ale wpływ jego u dworu podkopywano zapamię- 
tale, Wskazywały na to głosy prasy rosyjskiej, 
która wprawdzie nie jest opinią społaczeństwa, 
ale której głosy są w takich razach tem sympto- 
matyczniejsze, że, jako inspirowane, zdradzają 
zamiary sfer decydujących. Gdyby się więc spra- 
wdziły pogłoski, zawarte w telegramach, które 
dziś podajemy, o zachwaniu ministra spraw za- 
granicznych Sazonowa i powołaniu Wittego, 
świadczyłoby to, że partya wojenna wzięła na 
dworze carskim górę. W sprzeczności z tem stoi 
telegram o doniesieniu paryskiego „Journala”, 
jakoby między Rosyą a Austryą przyszło do po* 
rozumienia i jakoby miało nawet dojść do zja- 
zdu pomiędzy temi dwoma państwami, ale źró- 
dło tej wiadomości jest zbyt mało poważne, aby 
mogło naprawić wrażenie popsucia się sytuacył 
międzynarodowej. 

Do tej samej kategoryi, ale już ściślej łą- 
czącej się z wojną na Bałkanach, należy wieść 
o pepsuciu się rokowań pokojowych włosko-tu- 
reckich, które już były blizkie ukończenia. Wło- 
chy niewątpliwie chcą wyzyskać położenie obecne 
Turcyi i okazują nieustępliwość w rokowaniach, 
a gdyby się one rozbiły, oznaczałoby to pogor- 
szenie położenia Turcyi w wojnie, kp w takim 
razie flota włoska rozpoczęłaby zaraz nowe kroki 
wojenne na wodach tureckich, a réwnocześnie 
donoszą, że Włochy wysadziłyby na ląd półwy- 
spu Bałkańskiego aż dwie ekspedycye wojskowe: 
jedną, któraby na południu współdziałała z Gre- 
kami, drugą, którejby zadaniem było wesprreć 
Bułgarów w operacyach koło Dardanelów. 

Niekorzystnym dla Turcy! na samym już 
terenie wojennym jest rozłam wśród Albańczy- 
ków, którzy dotychczas, jedyni z narodowości 
nietureckich na Bałkanach, okazywali łączność 
narodową bez względu na wyznanie. 

Bo Muzułmanin, mówiący po serbsku, lub 
bułgarsku uważa się tam za Turka, a Albańczy” 
cy zarówno katolicy, jak prawosławni, czy Maho- 
mmetanie, szli 


jniż się zdawało, skoro po stronie 


rażem, kiedy szło o wywalczenie. 
praw narodowych od Turcyi, ale równocześnie 


śranicy. 


oświadczali się zawsze za państwową łącznością | 


z Turcyą. 
z państewkami bałkańskłemi, Turcya będzie 
miała pożądaną a skuteczną pomoc ze 
tego bitnego plemienia. Tymczasem nawet u 
nich węzły religijne okazały się dziś silniejsze, 
Turcyi stoją 
tylko Albańczycy- Mahometanie, a prawosławni i 
katolicy, jeśli wierzyć można doniesieniom czar- 
nogórskim, stanęli po stronie Czarnogóry. 

Co się tyczy pochodu wojsk czarnogórskich 
ku Skutari, to nie można uważać zdobycia miar 
steczkaj Bieljopołje za zmianę położenia. Sukces 
tu bowiem zbyt mały i zbyt przewidziany. 

Wszystko zaś razem wzięte, daje obraz 
następujący: postępujące, a nawet ukończone 
przygotowania wojenne siron obu, razem z poja- 
wiającą się niezgodą mocarstw, podejmujących 
akcyę pokojową, zniszczyły istotnie już nadzieję 
powstrzymania wojny, do czego przyczyniła się i 
Turcya grzeczną ale odmowną odpowiedzią na 
notę mocarstw, którą, jak donoszą poniżej poda- 
ne telegramy, już przygotowała. Wojna ma wy- 
buchnąć na wszystkich frontach już pojutrze, a 
obfitować będzie w czyny wielkiej dzikości, bo 
Turcya zapowiada już obecnie, że pułki Kurdów, 
znanych ze skłonności do rzezi, pałają żądzą 
zmierzenia się z giaurami. Dzikość wojny po“ 
większą też baszybożucy czyli pospolite ruszenie, 
których Turcya prócz nizamów, t. j. wojska li- 
niowego i redyfów, czyli re wy, powołuje pod 
broń. A baszybożuki mają za sobą już tradycyę 
dzikości. Niemniejszej dzikości można się spo- 
dziewać po Czarnogórcach, Serbach i Bułgarach, 
którzy najwyszukańsze okrucieństwa względem 
Muzułmanów uważają za rzecz naturalną. 

Ale cywilizacya europejska nie zasłoni na* 
wet oblicza, choć jej to winą, jej dwulicowości i 
niezdecydowania, będzie obecna wojna. 


Obsadzenie Ejelopolja. 


Podgorica. (TBK). (Oficyalnie). Po walce 
która trwała od rana do godz. 4-tej po południu 
północna armia pod wodzą generała Vuko- 
ticza obsadziła miasto Bjelopolie. Ludność 
serbska powitała Czarnogórców z radością, w 
cerkwi odprawiono nabożeństwo za zdrowie króla 
Mikołaja. 

(Przyp, Red. Jest to potwierdzenie wiado- 
mości we wczorajszej „Gazecie Porannej". Zwró- 
cić należy uwagę, że Bjelopolje, miasto wcale 
znaczne, leży w Sandżaku, w rejonie zastrzeżo- 
nym dla ewentualnego obsadzenia przez Austro- 


Węgry). 


Starcie na granicy turecko- 
bułgarskiej. 


Saloniki (TBK). Jak z Salonik donoszą 
przyszło między bułgarską a turecką strażą gra- 
niczną do starcia. Po obu stonach dłuższy czas 
walczono gwałtownie. Wynik jeszcze nieznany. 
Banda bułgarska wysadziła w powietrze most 
koło Koczany nad rzeką Bregalnica i spaliła 
kilka mniejszych drewnianych mostów. 


Powstanie Bułgarów w Macedonii. 


Sałoniki. (TBK.) Według prywatnych do- 
niesień z Gu-mendże, wywiązała się w okolicy 
Jenicze-wardar walka 
łem 200 bułgarskich powstańcówa 
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Zdawało się więc, że w razie wojny | 


strony |, 


między oddzia-ido Turc 


żandarmami i wojskiem. Walka objęła! 


też miejscowość Ksiwa. Bułgarzy rzucali na woj- 
sko bomby, wiele domów stanęło w płomieniach; 
sądzą, że wojsku tureckiemu uda się oddział po- 
wstańczy zniszczyć. 


Rozkład sił wojennych na Bal- 


kanie. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Z bardzo dobrze 
poinformowanych wiedeńskich kół 
wojskowych dowiaduje się nasz 
korespondentnastępujących szcze- 
gółów o rozkładzie wojsk na Bał 
kanie: 

Główna armia turecka skoncentrowana 
jest obecnie pod Adryanopolem w sile 160.000 
ludzi, W kołach wojskowych tureckich spodzie- 
wają się, że od 15 bm. będzie codziennie przy- 
bywało po 10.000 żołnierzy z Anatolii. Oprócz 
tego stoi nad rzeką Wardar druga armia ture- 
cka, w sile 40.000 ludzi. 

Wojska bułgarskie znajdują się nad po- 
łudniową granicą naprzeciw Adryanopola w li- 
czbie 144.000, zaś nad południowo-zachodnią 
granicą stoi 60.000 żołnierzy bułgarskich. Je- 
dna armia ód drugiej oddzielona jest pasmami 
wysokich gór Rhodope, Rila-day i  Witosz, co 
bardzo utrudnia kontakt między niemi. 

Serbska armia dzieli się również na dwie 
części, z których jedna stoi koło Niszy, druga 
koło Raszki. Armia ta maszeruje na południo- 
wy wschód. Na granicy Sandżaku  skoncentro- 
wano tylko mniejszeoddziały serbskie i oddziały 
ochotników. Naprzeciw armii serbskiej stoją tyl- 
ko niewielkie siły tureckie. Podobnie też tylko 
niewielkie siły tureckie skoncentrowane są 
przeciw Czarnogórze i Grecyi. 

W tutejszych kołach wojskowych  przypu- 
Szczają, że walki na pograniczu czarnogór- 
skiem, mimo swych efektownych epizodów nie 
mają i nie będą miały wielkiego strategi- 
cznego znaczenia. Główna walka rozgrywa sie 
pod Adryanopolem, gdzie Turcy zamierzają się 
trzymać taktyki defenzywnej. Adryanopoł jest 
silnie obwarowany, a to po części już przez 
przyrodę, po części sztucznie. Poza Adryanopo- 
lem mają Turcy jeszcze dwie linie obronne. 

Ataku Bułgarów spodziewają się lada 
dzień, gdyż każdy dzień zwłoki pogarsza oczy- 
wiście szanse Bułgaryi, wobec tego, że wojska 
S z każdym dniem otrzymują nowe po- 
siłki. 

O mobilizacyi Bułgaryi wyrażają się w 
wiedeńskich kołach wojskowych z wielka u- 
znaniem. Mobilizacya dokonana została szybko í 
z wielką precyzyą, uzyskano nawet więcej sił, a- 
niżeli się spodziewawo. Nadto zgłosiło się mnó» 
stwo ochotników. j 

Co do ew. wojny grecko-tureckiej wyra- 
żają się tu bardzo sceptycznie, wiedzą bowiem, 
że armia grecka jest zdezorganizowana i nia 
będzie miała wpływu na bieg wypadków. 


W obliczu wroga. 


Cetynia. (Tel. wł.) Król Mikołaj czarno- 
górski pogodził się z swymi kuzynami wojewo- 
dami Boszoszako i Petrowiczem. Obaj znajdują 
się obecnie już w kwaterze w Podgoricy. 


Mobilizacya Turcyi. 
Konstantynopol. (TBK.) Sto dwadzie- 
ścia anatolskich batalionów, każdy 


po 1000 żołnierzy, jest już w drodze 
yi europejskiej. 


Zapał wojenny w Turcył. 


Konstantynopoł. (TBK.) W ministerstwie 
wojny zgłosiło sie 2000 ochotników. 6000 albań- 
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skich ochotników udało się ku granicy czarno- |nem. Na zapytanie monarchy, czy delegaci ma- 


górskiej. 
Odpowiedź Bałkanu na akcyę 
mocarstw. 
Sofia. (Ag. buigarska). Nota wręczon”* 


poselstwu tureckiemu, wylicza radykaine re- 
formy, które jedynie mogą poprawić opłakany 
los ludów chrześcijańskich, a mianowicie: auto- 
nomia administracyjna prowincyi, belgijscy 
ub szwajcarscy generał-gubernatorowie. Zgro- 
madzenia prowincyonalne wyszłe z wyboru, 
rejonowa żandarmerya i milicya, wolność 
nauki. Zastosowanie tych reform ma być po” 
wierzone najwyższej radzie, złożonej w równej 
liczbie z chrześcijan i mahometan, pod nad- 
zerem ambasad mocarstw i poselstw czterech 
państw bałkańskich w Konstantynopolu. Wzywa 
się Portę, aby oświadczyła, że przyjmuje te żą- 
dania, oraz obowiązuje się wykonać w przeciągu 
6 miesięcy reformy, objęte notą i dodadzą do 
niej wyjaśniającą notatkę, tudzież że w dowód 
swej zgody żechce cofnąć dekret mobiliza- 
cyjny. 

Zaraz po wręczeniu powyższej noty mini” 
sterstwo spraw zagranicznych doręczyło posłom 
Austro-Węgier i Rosyi odpowiedź na ich wspól- 
ną notę. W tej odpowiedzi rząd bułgarski w 
porozumieniu z rządami Grecyi i Serbii przede- 
wszystkiem wyraża podziękowanie za zainter. się 
losem ludów  Turcyi europejskich, następnie 
oświadcza, że byłoby okrucieństwem nie starać 
się o uzyskanie od rządu ottemańskiego dla lu- 
dów chrześcijańskich reform bardziej radykał- 
nych i ściślej określonych, które mogą poprawić 
rzeczywiście ich los opłakany. 

Dlatego rządy trzech państw bałkańskich 
uważały za rzecz właściwą zwrócić się bezpośre- 
dnio do rządu sułtana i oznaczyć mu reformy, 
jakie mają być wprowadzone i gwarancye, któ- 
rych należy dostarczyć, celem ich przeprowadze- 
nia. Kopia, noty i notatki, wręczonych poselstwu 
turęckiemu dołączono do tej odpowiedzi. 


Odpowiedź Porty na notę 
mocarstw, 


Konstantynopol (TBK). Wczoraj o godz. 
8 wieczór Rada ministrów jeszcze trwała Odpo- 
wiedź Porty na kolektywną notę mocarstw ma 
dziś nastąpić. ' 


Porozumienie Austro - rosyjskie? 


Paryż. (Tel. wł.) „Journal“ donosi, że do 
kół politycznych nadeszła wiadomość, jakoby 
mięczy Austro-Węgrami a Rosyą nastąpiło 
porczumienie, którego treść trzymana jest w 
tajemnicy. Przypuszczają, że przyjdzie do sp o- 
tkania między cesarzem Franci- 
szkiem Józefem a carem Mikoła* 
j e m. 


Dyplomacya przy pracy. 


Wiedeń. (TBK) Austro-węgierski ambasador 
w Petersburgu hr. Thurn-Valsascino wyjechał 
do Petersburga. 


Wybuch wojny ture- 
cKo-serbskiej, 


Belgrad. (IBK). Wojsko tureckie prze- 
kroczyło granicę serbską i zaatakowało woj- 
ska serbskie. Walka się rozpoczęła. 


Cercle delegacyjne. 


Wiedeń. (Tel. wł.). Na sobotniem obiedzie 
delegacyjnym rozmawiał cesarz przez dłuższy 
czas z wicęprerydertem Izby del. Germa- 


ją teraz dużo pracy, odpowiedział p. German; 
„Tak jest, a bezpośrednio po tej pracy zacznie 
się już praca parlamentarna, ponieważ w naj- 
bliższych dniach zostanie zwołana komisya dla 
reformy regulaminu obrad“. 

Cesarz: Czy ma pan nadzieję, że prace 
komisyi uwieńczone będą dobrym rezultatem? 

P. German: Tak, subkomitet wypracował 
już dokładny projekt regulaminu, który komisya 
weźmie teraz pod obrady i — jak sądzę — w 
niewielu dniach sprawę załatwi. 

Cesarz: Czy ma pan nadzieję, że spra- 
wa także w parlamencie zostanie załatwiona ? 

P. German: Należy się tego spodzie- 
wać, bo wszystkie większe stronnictwa doszły do 
przekonania, że ważna ta reforma jest konieczna 
dla parlamentu. 

Gesarz: Byłaby to rzecz bardzo pożyte- 
czna. Życzę Panom pomyślnego wyniku obrad. 


Echa „czarnej soboty". 


Wiedeń. (Tel. wł.). „Morgen“ donosi, że 
postanowienie wiedeńskich banków w sprawie 
forsowania egzekutywnej sprzedaży efektów na 
giełdzie, które w sobotę wywołało taką panikę, 
dziś nie będzie w dalszym ciągu 
stosowane. Ta zmiana postępowania banków 
wiedeńskich jest wynikiem konferencyi, którą mi- 
nister Zaleski odbył z dyrektorami banków. 

Jak już donieśliśmy w niedzielnej „Gazecie 
Porannej", sobotnie transakcye prywatne po 
zamknięciu giełdy wykazały znaczne polepsze. 
nie. Alpiny notowały między 966 a 960, Koleje 
państw. 677, Kredyty 603, Skoda 708. 


Giełda poranna. 


Wlełeń, dnia 14 pażdziernika 1912. — 
godz. 10 m. 30. 

Marki 117:90, Renta majowa —'—, Renta koron. 
węg. —*—, Akcye austr. zakł. kred. 598:00, Akcye węg. 
zaki, kred. 7867--, Akcye Anglobanku 307-00, Akcye Union- 
banku —'—, Akcye Bankvereinu —*—, Axcye Länder- 
banku 474—, Akcye kolei państwowej 676-—, Lombardy 
9550. Akcye Fabryki broni —'—, Akcye tytoniowe —'—, 
A»cye Alpiny 927*—, Akcye Rima Muranyi 670—, Akcye 
Prask. Tow. żel.  ——'—, Losy tureckie 200—, Ruble 
254*75, 40/0 listy zast, Banku hipot. 89:25, 41/20/0 sty zast. 
Banku hipot, 95°25, 40% galic, poż. kraj. z r. 1895 85—, 
40/0 listy zast Banku kraj. 88:50, 56 1. listy Tow. kredyt. 
ziem, 85:20, 4!/a'/o Gal, Bank. kredyt. ziem. ———, Akcye 
Skoda 633—. 

Usposobienie: słabe. 


Ropa. 
Dzienne ceny ropy targu lwowskiego z dnia 13 paździer” 
nika 191 2 r. 


Wszystko za 100 kg. netto. 


Sprawozdanie  zaprzysiężonego senzala Alfonsa 
Gostkowskiego, Lwów Pasaż Hausmana l 1, tel. Nr. 1059. 

Ceny podane w halerzach za 100 kg. loco cysterna, 
stacya Borysław, zamknięcie notowań godz 5 popok 


Waluta (termin dostawy): 


15 października 542 —546 
31 października 550 —554 
31 listopada 557—561 
sistopad-grudzień-styczeń 564—-567 
grudzień-styczeń-iuty 571—574 
rok 1913 580—590 


Tendencya: Po zainknięciu notowań w sobotę, ceny 
podnosiły dalej aż do niedzieli popołudnia 1 podniosły się 
przy efektywnych transakcyach za koniec października do 
554, za koniec listopada do 561, później jednak w godzi- 
nach wieczornych nastąpiło osłabienie tak, że ostatnie 
transakcye na listopad wynosiły notowaną cyfrę 557. Bar- 
dzo wiele transakcyi. przypuszczalnie do 2000 cystern, za- 
warto na najbliższe terminy, dalsze podant przypuszczalnie 


Inauguracya na politechnice. 


Lwów, 14 października. 

(D Równie uroczyście, jak na uniwersytecie, 
ała bez charakterystycznej pompy śreniowiecznej, 
odbyła się dziś przed południem inauguracya no- 
wego roku szkolnego na politechoice lwowskiej. 
Poprzedziło ją nabożeństwo w kościele św. Maryi 
Magdaleny o godz. 9 rano, poczem grono profe- 
sorskie i młodzież, oraz zaproszeni goście zebrali 
się w pięknej, obszernej auli politechniki. 

Przybyli wszyscy naczelnicy władz i urzę” 
dów, rektarowie i profesorowie zakładów nauko- 
wych, prezydent miasta, bardzo wiele pań, a całą 
tylną część auli zajęła młodzież. 

Uroczystość rozpoczął rektor politechniki E. 


1912. St 


Hauswald, zdając napizód sprawę z działalności 
politeniki w roku ubiegłym i kreśląc kronikę za- 
kładu, a następnie kreśląc wymownie znaczenie 
nauk technicznych w społeczeństwie i dla spo» 
ieczeństwa. 

Potem zabrał głos prorektor radca dworu 
Fiedler r ugłosił uroczyście promocyę pierwszyck 
pięciu honorowych doktorów nauk technicznych, 
a to: Maryi Skłodowskiej-Curie, radcy dworu J. 
N. Frankego, prof. Juliana Niedźwieckiego, inż. 
Kazim, Obrębowicza z Warszawy i prof. dr. Au- 
gusta W tkowskiego z Krakowa. 

Przy tej sposobności nakreślił prorektor 
Fiedler krótkie życiorysy laureatów, a następnie 
wręczył obecnym na urocęystości: r. dw. Fran- 
kemu, prof. Niedźwieckiemu i inż. Obrębowiczowi 
dyplomy, poczem imieniem odznaczonych po- 
czem imieniem odznaczonych podziękował hofrat 
Franke, wyrażając szczególną radość z tego po- 
wodu, iż zarówno promotor Fiedler, jak rektor 
Hauswald są jego dawnymi uczniami. 

Oastępnie wręczył dziekan wydziału budo- 
wy maszyn prof. Anczyc nagrodę z fundacyi im. 
śp. prof. B. Maryniaka, za prace konstrukcyjne 
na wspomnianym wydziale, p. Witoldowi Aul-i 
chowi, poczem prof. dr. M. Huber wygłosił wy- 
kład na temat: „Rola teoryi w umiejętnościach 
technicznych“. 


tan. Leśniakowski, zakład instalacyjno- 
elektro-techniczny ul. Cnerążczyzna 10, donosi 
P. T. Czytelnikom, że ceny żarówek oszczędno» 

ściowych różnych syst. obniżył do K. 1'50. z 
89 


WYSTAWA MEBLI. Zwracamy uwagę na o- 
głoszenie „Wystawa i tania sprzedaż" firmy 
„Józef Schuster", umieszczone w dadejsea 
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numerze na str. 4. 


INAUGURACYA 
NA WSZECHNICY. 


W sobotnim opisie uroczystości uniwersy” 
teckiej daliśmy początek mowy rektora, dziś da- 
jemy dopiero, z powodu nawału materyału wo- 
jennego, dokończenie, zawierające wiele cieka- 
wych i ważnych myśli. 

Mowę swą w ten sposób kończył 


j rektor 
dr. Beck: 


Olbrzymi rozwój nauk w ostatnich dzie- 
siątkach lat sprawił, że wzajemny stosunek 
wszystkich umiejętności do siebie, stosunek 


z powodu którego złączono je razem w uniwer- 
sytecie jako całość, universitas titterarum wydaje 
się nam obecnie o wiele |luźniejszym niż da- 
wniej. Uczeni doby obecnej zajęci są badaniami 
specyalnemi, a każda dziedzina wiedzy rozrosła 
się do tak znacznego stopnia, że nikt o tem ma- 
rzyć nie może, aby więcej niż małą cząstkę 
współczesnej wiedzy sam objął. Jeszcze nie tak 
dawno, bo w połowie ubiegłego stulecia stano- 
wiła np. anatomia i fizyolegia jedną katedrę, a 
dziś rozrosły się te działy wiedzy tak ogromnie, 
że tworzą 4 lub 5 oddzielnych gałęzi wiedzy. 
A doprawdy wydaje nam się obecnie rzeczą 
dziwną, gdy czytamy, że Boerhaave w Leyden 
wykładał botanikę, chemię, medycynę kliniczną 
wraz z farmacyą — przedmioty, których przede 
stawiciele obecni tworzyć już mogą większość 
kollegium profesorskiego, albo że Kant jako dọ- 
cent uniwersytetu w Królewcu miał wykłady 
Iz filozofii, z matematyki, fizyki, geografii fizycz- 
nej i antropologii, a nadto oddawał się z zami- 
łowaniem studyom astronomicznym. 


Str. 8. 


A skoro takiemu zróżnicowaniu uległy czę- 
Sel wiedzy pokrewne, co dopiero mówić o roz- 
dziale, jaki nastąpił między dziedzinami odle- 
głemi. Każdy badacz zmuszony jest do ograni- 
czenia swego pola pracy i jest w stanie zapo- 
znać się z wynikami badań tylko najbardziej mu 
blizkich dziedzin. Jest to nieuniknione następstwo 
ogromnego rozkwitu nauki i różnorodności jej 
metod badania i ma też ta specyalizacya bez 
wątpienia dobroczynny wpływ na dokładność ba- 
dań samych. 

Atoli w tym stanie rzeczy nasuwa się py- 
tanie, co łączy wszystkie te dziedziny wiedzy 
ludzkiej ze sobą, czy jest słuszną rzeczą, aby 
przedstawiciele ich tworzyli 1 teraz jeszcze je- 
dno ciało? Na to pytanie możemy na podstawie 
dotychczasowych spostrzeżeń odpowiedzieć, że 
ten odśrodkowy rozwój nauk nigdy nie doprowa- 
dzi do ich zupełnego rozdziału. A chociaż wę- 
zły łączące fakultety są obecnie pozornie luźniej- 
sze niż w czasach, gdy wszystko, nad czem pra- 
cowano w uniwersytecie i czego w nim uczono, 
należało do tzw. umiejętności duchowych, w 
czasach gdy j przyrodnicy i lekarze podobnie 
jak i inni uczeni byli tylko filozofami, to złą- 
czenie wszystkich wydziałów we wspólną instytu- 
cyę, w uniwersytet, wywiera i obecnie wpływ 
bardzo zbawienny na naukę. 

Kitem, spajejącym wszystkie dziedziny wie- 
dzy w jedną całość, jest przedewszystkiem cel, 
któremu przedstawiciele jej służą wszyscy, cel, 
który im przyświeca w drodze obranej: jest nim 
szukanie w badaniach naukowych prawdy. Ona 
to jednoczy umysły nasze i serca. W dążeniu 
tem głównem schodzą się wszyscy pracownicy 
na polu nauki, wszyscy ci, których zadaniem jest 
mnożenie, rozszerzanie i pogłębianie wiedzy. 

Każdy z nas pracuje w swoim zakresie, a 
łączy nas wszystkich przeświadczenie, że tylko 
wspólnie z innymi jest badacz w stanie prowa- 
dzić dzieło swego życia. Mimo bowiem odrębno- 
ści, jaką przedstawiają przeróżne gałęzie wiedzy 
ludzkiej, istnieją bardzo liczne nici, łączące ze 
sobą nawet takie dyscypliny, które pozornie są 
sobie dalekie. Przykładów tego dostarczają nam 
dzieje nauk wiele. Dość przypomnieć, jakie usłu- 
gi oddaje fizyologia językoznawstwa. Wszak dwa 
lata temu na uroczystości inauguracyjnej w tej 
sali wykład z dziedziny fonetyki miał nie kto 
inny jeno nasz czcigodny przedstawiciel laryn- 
gologii. 

Dość także przypomnieć, jak ważnych wia- 
domości dostarczyły badania filologiczne historyi, 
wiadomości o prastarem pokrewieństwie narodów, 
o ich siedzibach i wędrówkach z czasów za- 
mierzchłej przeszłości, z których brak nam do- 
kumentów historycznych. 

Ą czy trzeba przypominać, jakie usługi od- 
daje anatomia nauce o sztuce lub archeologii, 
jaką część psychologii zajmuje fizyologiczne ba- 
danie zmysłów itp. ? 

Utrzymanie i rozwijanie tego wzajemnego 
stosunku wszystkich badaczów do siebie, oraz 
wszystkich gałęzi wiedzy między sobą i do wspól- 
nego ich celu, to jest jedno z ważnych i wielkich 
zadań uniwersytetu. 

Drugie zadanie, które nas równie, jak tamto, 
łączy, to jest wspólna praca nad wielkiem 
dziełem wykształcenia tej części młodzieży, któ- 
rej w przyszłości ma być powierzone wychowa- 
nie etyczne i duchowe narodu, jeço zdrowie fi- 
zyczne i moralne. 

To zadanie jeszcze moeniej zacieśnia wę- 
zły, łączące fakultety ze sobą, a uczucie tej 
łączności, poczucie wspólności pracy i dążeń do 
jednego celu i tobie przyświecać powinno, ko- 
chana młodzieży akademicka, jakkolwiek podzie- 
lona na wydziały, różne obrałaś do tego celu 
Arogi. 

Do was się zwracam, młodzi przyjaciele, 
do was rwie się myśl nasza! Wyście tymi za- 
gonami żyznyjmi, wyście tą niwą, na którą my 
profesorewie, rzucamy zdrowo ziarno nauki i mi- 
łości wszystkiego co dobre, szlachetne i wznio- 
słe. Waszem staraniem być powinno, aby siejba 
nasza przyniosła plony obfite, a dla ludzkości i 
ojczyzny zdrowe. Profesorowie i uczniowie jedną 
tworzą uniwersytetu całość, praca nasza bowiem 


„Gazeta Wieczorna” z dnia 14. października 1912. 


poszłaby na marne, gdyby nie znalazła oddźwię* 
ku w naszych uczniach i następcach. Ta między 
nami a wami tylko różnica, że my zbliżamy się 
do wschodu, a wy od wschodu oddalacie się 
słońca, że my od was jesteśmy bogatsi w do- 
świadczenie życia pokolenia jednego i wam dro- 
gę do pracy społecznej i obywatelskiej otwiera- 
my i torujemy. 

Wielu z was zapisało się na uniwersytet z 
czystej żądzy wiedzy lub nawet z pragnieniem 
samodzielnej pracy naukowej, inni z zamiarem 
przysposobienia się do służenia krajowi i państwu 
w obranym zawodzie, inni wreszcie może tylko 
w celu zapewnienia sobie bytu. Wszystkich was 
witam serdecznie i z radością, gdyż mam nadzie- 
ję, że wnet przylgniecie do tej Alma Mater, że 
znajdziecie w samej nauce cel wzniosły, choć nie 
dla wszystkich jedyny. Nauce należy się oddać z 
zapałem, jej przez cały czas studyów uniwersy- 
teckich głównie poświęcić się należy i z pewno- 
ścią najlepiej się obecnie zasłużycie społeczeń- 
stwu pracą nad własnym postępem. 

Niebawem i dla was wybije godzina innych 
zadań i innej, samodzielnej dla społeczeństwa 
służby. Czekajcie na nią cierpliwie i starajcie się 
wytrwałą pracą i przez wprawianie się do pracy 
społecznej, aby chwila ta zastała was należycie 
przygotowanymi i zdolnymi do skutecznej i zba- 
wiennej działalności obywatelskiej. Boć i żniwo 
każde zbierać należy tylko w porze odpowiedniej, 
a owoce przedwcześnie zerwane, nie mogą słu- 
żyć jako zdrowy pokarm. 

Niechaj każdy obowiązki, które wziął na 
siebie, wpisując się w poczet obywateli akade- 
mickich, spełnia w całości, zdolności swoich niech 
używa do kształcenia umysłu i serca, a kiedy 
opuścicie te mury, przysposobieni należycie do 
służby obywatelskiej, wtedy powinniście wytężyć 
wszystkie siły, każdy w swoim zawodzie i poza 
nim, aby spełnić znów te obowiązki, które na was 
nakładać będzie przyszłe wasze stanowisko spo- 
łeczne. Za hasło swe obierzcie wtedy program 
filaretów : 


Niech każdy jak ów Greczyn głosi dzielność 


[swoję : E 


„Mocniejszy jestem, cięższą podajcie mi zbroję“. 


Do tego czasu korzystajcie w całej pełni z | 8 


tego, co wam Alma Mater daje, korzystajcie i ze 


swobód akademickich, z wolności, która jest cen- a 


ną i szlachetną spuścizną dawnych pokoleń! 


Strzeżcie tej wolności i starajcie się wszyscy ra- | M 
zem i każdy z osobna, aby młodzież akaderi- | $Š 


cka pozostała i nadal zawsze godna tego zaufa- 
nia, które jej taki stopień wolności dało. Wolność 
z konieczności pociąga za sobą odpowiedzialność; 
jest ona zarówno cennym darem dla charakterow 
mocnych, jak zgubnym dla słabych. 

Wolność to znamię kultury, przenikać ona 
powinna wszelkie objawy działalności ludzkiej, 
prawdziwa jednak wolność nie może stawiać in- 
teresu jednostki nad interes jedności, spraw 
cząstki tej jedności nad sprawę ogółu. 

Jak zamykaliśmy rok ubiegły pod wrażeniem 
uroczystości jubileuszowych, tak nowy ten rok 
rezpoczynamy z jakiemś uczuciem, że wchodzi= 
my w nowy okres, że ubiegłe wieki nałożyły na 
nas: zarówno na profesorów jak i na uczniów 
obowiązek większy jeszcze niż dotąd intenzywnej, 
wytrwałej pracy naukowej, a tem samem i pracy 
nad odrodzeniem narodu. Przez naukę bowiem 
narody rosną w potęgę i siłę, przez nią dźwigają 
się z upadku. 

Do tej rracy otwieram podwoje tego przy- 
bytku starem życzeniem: Quod felix, faustum, 
fortunatumque sit! 


KRONIKA KRAJOWA. 


Žywiec. 
Ognisko nauczycielskie odbyło 
przy końcu ubiegłego miesiąca walne zebranie, 
na którem uchwalono urządzić kurs przygotowaw= 
czy do egzaminu z Il grupy. 
Nareszcie będzie światło! Od 
lat 10 toczy się walka w gminie żywieckiej o za- 
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prowadzenie pewnych koniecznych inwestycyi, ale 
wszystko napróżno. Może nowa rada, która będzie 
wybrana w grudniu br., okaże jakieś zrozumienie 
dla postępu. Obecnie, dzięki prywatnej jednostce, 
p. Kasztelnikowi, właścicielowi kino i zamożnemu 
masarzowi, powstanie elektrownia w Zabłociu 
przy ul. Kolejowej. W Zabłociu jest dużo sklepów, 
kilka fabryk, stacya kolejowa, będzie więc miała 
nowa elektrownia dużo i dobrych odbiorców. 

Rada powiatowa uchwaliła suvwencyę 
4000 kor. dla komitetu wystawy przemysłowo- 
rolniczej. — Jako delegaiów do Rady szkolnej 
okręgowej wybrano p. Bielewicza i posła sejmow. 
Wojciecha Szweda. 

Przebudowa dworca kolejowego roza 
pocznie się w listopadzie b. r. — równocześnie 
dworzec będzie mógł zapiowadzić elektryczne o. 
świetlenie. 

Ze sądu. O zbrodnię zabójstwa w Zabło: 
ciu na osobie Feliksa Sleżyka odbyła się rozpra” 
wa przed sądem przys. w Wadowicach. Trzej o- 
skarżeni, A. Tyc, J. Lach i 5. Łach, otrzymali 
razem 5 lat ciężkiego więzienia, obostrzonego po- 
stem i ciemnicą. 


N.A DEISIE . A NTEG, 


Artykuły i notatki w tym dziale zamieszczone nie pocho- 
dzą od Redakeyi. 


Di 


dr 


Qkulişia dr, Jerzy He 


długoletni |. asystent c. k. kliniki ocznej Uniw. lwow. ordy- 

nuje Lwów, Romanowicza 16, I. p., od 3—5 pop. 
5235 

Sławny znany dom towarowy dla RAR p 
kompletnych wypraw e, a s MARTĘ F f5 
Rynek L 32 LWÓW Halicka 1 1, 
Poleca: Najnowsze materye wełniane angielskie i francu- 
skie, najmedniejsze jedwabie oryg. paryskie na suknie i ko- 
styumy, plusze selskinowe na żakiety i płaszcze, płótna 
śląskie, weby, szyfeny, bieliznę stołową, kapy pluszowe, 
portyery, dywany, firanki etc. z pierwszerzędnych fabryk 


pe bajecznie niskich stałych cenach. Próbki na żądanie 
darmo. TELEFO o) 


N 358. 3562 


JĄ do okien kościołów, klatek schodowych itp. wy- sy. 
7% konuje artystycznie po umiarkowanych cenach R 


jj Pierwsza lwowska fabryka witraży Ę i 


WELWOWIE,Pa- [24 
sat Hausmana 8. [3 


5 LEONA APPL 


OKULISTA-OPERATOR 


Dr. Franciszek Toczyski 


b. asystent kliniki ocznej Uniwersytetu Lwowskiego, erdynuje 
od 10—11 i od 3—5. 3592 
Lwów, ul. PańskKa 3. 


ZAKŁAD DENTYSTYCZNO. TECHNICZNY 


M. J. RAPSA 


Lwów ul. SyKstuska 14, 
wykonuje sztuczne zęby w złocie, kauczuku i płatynio. 
Specyalność : 3637 
mostki i korony w platynie i porcelanie. Pilne robo- 
ty wykonuje się w jednym dniu. Umiarkowane ceny. 
A chorób wewnętrznych w zakładzie 
Sanato um vodoleernie m „Kisielka” ul. Ką- 
pielna 8. Telefon 932, we Lwowie, przyjmuje przez cały 
rok chorych, z wyjątkiem chorób umys owych i zakaźnych. 
Środki leeznicze: za egi wodne, kąpiele mineralne, kąpiele 
gazowe, kąpiele parewe, kąpiele zesuckege, gorącego po- 
wietiza, kapiele elektryczne, świetlane, kąpiele powietrzne 
i słoneczne. Aparaty elektryczne do masażu wedle Zandera, 
Vłbratery elektryczne, elektryzowanie, masaże ręczne. U- 
rządzenia do gimnastyki leczniezej. Aparaty do inhalaeyi 
tlenewych. Kuchnia jarska i dyetetyezna. Staeya tramwaju 
elektr. Wysoki Zamek. 3642 


Dentysta dr. L, Ratzaz? 

Lwów, ul. Karola Ludwika 35, (Pasaż Pellerów) 

wyjmuje zęby bez bolu przy pomocy Specyalnego środki 

znieczulającego, nicszkodliwego. Wykos'''e pleinby, korony 

mostki, zęby w kauczuku, złocie i bez podsiebienia, 3680 
Nr. telef. 2100/VIII 


Zakład precyzyjno -mechaniczny Specyaliści w naprawie wag i ciężarków precyzyjnych i handiowych kas registrowych, maszyn do "sania i rachowa- 


nia, 


E. BYGNIEWIEKA IR. GHYLIASRIKCO E 


Lwów, Scbiaskieac 34, -— 


“a we, kentrolne. Taśmy miernicze. Maszyny drukarskie, 
Podwale 3. detek, zeszytów, naprawia i rekonstruje. Sprężyny, 


maszyn 


do szycia wszystkich systemów i wszystkich celów. Buduje automaty do rozsprzedaay cukierków i bro- 
szur. Wykonywuje modele wynalazków pod ścisłą dyskrecyą. Urządzenia hygieniczne, instrumenta leh"rskie, pomiaro- 
maszyny do obróbki drzewa, metalu, papieru, do wyrobu tutek, pu- 
matryce, stemple, ralki. Zamówienia uskutecznia sią natychmiast, 


Ponowna deruta na giełdach. 


Dzień onegdajszy, sobota, był dla wszyst- 
kich giełd europejskich, przedewszystkiem zaś 


dia giełdy wiedeńskiej, prawdziwie „czarnym 
dniem*. Silny spadek kursów, który po kilku 
dniach nowych prób wznowienia haussy rozpo- 
czął się już w piątek, zamienił się w sobotę 
na gwałtowną derutę, daleko gwaltowniejszą od 
tej, którą rozpoczął się tydzień poprzedni. Pani- 
ka, jaka zapanowała na giełdzie, nie ograniczyła 
się bynajmniej do efektów, poprzednio przez spe- 
kulacyę do zawrotnej wprost wyżyny wyniesio- 
nych, lecz dotknęła także najsolidniejsze, na 
realnej stopie kursu utrzymujące się papiery. 

Dla unaocznienia rozmiarów całej tej de- 
ruty w Wiedniu wystarczy przytoczyć straty, ja- 
kie najważniejsze efekty giełdowe poniosły od 
dnia 30. września b. r. I tak straciły na kursie: 
Renta majowa 2'60 K, austfyacka renta złota 
2'70 K, austr. renta koronowa 2'60 K, węgierska 
renta złota 2 K, węgierska renta koronowa 3 K, 
pożyczka rosyjska 305 K, pożyczka bułgarska 
z r. 1892 — 1005 K, bulgarska pożyczka złota 
z r. 1907 — 12 K, pożyczka miasta Sofii 45 K, 
losy serbskie 1450 K, losy tureckie 46'30 K, 
pryorytety kolei Południowej 22'10 K. Z akcyi 
zaś straciły; akcye Banku agrarnego 45 K, An- 
globanku 23:90 K, węgiersk. Tow. handlowego 
88 K, „Bankvereinu" 40'50 K, Tow. kred. ziemsk. 
112 K, Banku handlowego 240 K, „Kreditanstalt" 
43 K, Kredytu węgierskiego 60 K,  Dolnoaustr. 
Tow. eskontowego 61 K, „Ldnderbanku" 61:75 K, 
Banku Austro-węgierskiego 115 K, Unionbanku 
42:50 K, Kolei oryentalnej 94 K, Alpiny 160 K, 
Poldihiitte 174 K, Praskie żelaz. 430 K, Skody 
114 K, Schodnicy 60 K, inne w podobnej lub 
większej mierze. 

Ogrom tych strat poznamy dopiero, jeźli 
weźmiemy w rachubę ogólną liczbę akcyi, które 
uległy derucie. Tak n. p. akcyi Aipinów jest ogó- 
łem 360.000, ponieważ zaś każda straciła na kur- 
sie 160 K — ogólna strata na tych akcyach wy- 
nosi 57 milionów koron! U 72.000 akcyi 
żelaznych praskich ogólna strata dochodzi do 


e 


ważnie akcye bardzo rzetelnych i żywotnych 
przedsiębiorstw, o silnie ufundowanym bycie. I z 
tej przyczyny ostatnia ta deruta na tak zw. 
»krach“ się nie zamieni i zamienić nie może. 

Ofiarami deruty padły głównie te koła pu- 
bliczności, które porwane szałem spekulacyjnym 
same dopomagały do wytworzenia się karkoiom- 
nej wprost haussy. Te koła same sobie przypi- 
sać muszą winę, jeśli dziś stały się uboższemi 
o wiele milionów. Natomiast niezasłużona jest 
strata tych, którzy nabywali papiery nie przece- 
nione np. renty i inne obligacye państwowe — 
a którzy dziś również ponieśli straty na kursie, 
gdy i te najpewniejsze papiery ogólną derutą w 
kursie obniżone zostały. 

Ów sztucznie wzniesiony gmach przesadnie 
wysokich kursów musiał runąć przy najlżejszem 
wstrząśnieniu i byłby też runął, nawet gdyby 
zawierucha na Bałkanie nie była wytworzyła 
ogólnej paniki. Ona to runięcie tylko przyspie- 
szyła i uczyniła gwałtowniejszem, naglejszem. 

Bezpośrednią przyczyną sobotniej deruty 
były obok nowych groźnych wieści z Bałkanu i 
wieści o zerwaniu rokowań pokojowych między 
Turcyą a Włochami (które się nie sprawdziły), 
dość liczne przymusowe sprzedaże, no i nieby- 
wale wielka podaż papierów ze strony publi- 
czności, która teraz dopiero, jak się zdaje, na 
dobre niepokoić się zaczęła. Spadek kursów rozr 
począł się w szrankach i tu też przybrał nieby- 
wałe rozmiary. Ujawniły się przytem rozmaite 
niedomagania organizacyi giełdowej w szrankach. 
Na giełdzie wied. wolno każdemu z ustanowionych 
w szrankach sensalów pośredniczyć w handlu 
wszystkimi efektami, podczas gdy na in- 
nych giełdach, np. w Berlinie, każdy z nich ma 
przydzieloną tylko pewną grupę papierów. Gdy 
więc w sobotę spadły na nich zlecenia w nad- 
miernej, niebywałej liczbie, stracili zupełnie 
głowę, ani sami przy tym nadmiarze należycie 
oryentować się nie mogli, ani udzielać należy- 
tych informacyi. Stąd poszło, że nikt nie miał 
pojęcia o faktycznym stanie kursów, że rzucano 
nawet najlepsze papiery na targ bezmyślnie po 
bajecznie zniżonych kursach, że chętni do kupna 
do głosu dojść nie mogli. Niektóre pisma wie- 
deńskie zarzucają też wielkim bankom wiedeń- 
skim, że nie pospieszyły z kontrakcyą, lecz że 
tę anarchiczną degrengoladę jakby rozmyślnie 
tolerowały. To też w końcu przyszło w szran- 


31 mil. koron, u akcyi Tow. kolei państwowych |kach do scen bardzo burzliwych, nawet brutal- 


35 mil. koron, u „Landerbanku* i „Bodencredit- 
Anstalt* po 20 mil. koron. Jeśli też zesumujemy 
wszystkie te ogólne straty, otrzymamy jako re- 
zultat, że wartość wszystkich efektów, dotknię= 
tych jedynie na giełdzie wiedeńskiej tą derutą, 
obniżyła się w ciągu niespełna 2 tygodni, głó- 
wnie zaś w ostatnich dwóch dniach, o blizko 
miliard koron. 

Taka strata byłaby katastrofą — gdy- 
by w całym swoim rozmiarze była stratą rzeczy- 
wistą, faktyczną. Taką ona atoli nie jest. Dla wielu 
spekulantów jest to tylko strata fikcyjna, to zna- 
czy, pochłonęła jedynie znaczną część zysków 
— które osiągnęli oni podczas poprzedniej sza- 
lonej haussy, a które nie były jeszcze zreali- 
zowane. Wielu innych jednakże poniosło także 
faktyczne straty. Do tych należą zwłaszcza mniej- 
si spekulanci z pośród publiczności, należą ci 
właściciele papierów, którzy nabyli je faktycznie 
po wysokich kursach poprzednich a teraz z mu- 
szeni byli pozbyć się ich po kursie znacznie 
niższym, albo też pozbyli się ich rzeczywiście 
pod wpływem ogólnej paniki. Lecz i te rzeczy» 
wiste straty mogą wynosić kilkaset milionów. 

Natomiast instytucye, których akcye uległy 
dęrucie, straty faktycznej nie ponoszą, bynajmniej 
też nie zostały zachwiane w swej egzystencyi. 
Wszystkie te akcye bowiem, z bardzo nielicznymi 
wyjątkami — stały w kursie ogromnie wysoko 
ponad realną i nominalną swoją wartość. Dużo 
jest takich, które i dziś, mimo znacznego spadku, 
notują jeszcze znacznie ponad „pari“. Są to prze- 


nych. Następstwem zajść sobotnich będzie za- 
pewne reforma organizacyi handlu papierami 
w szrankach. 

W każdym jednakże razie deruta sobotnia 
była głównie następstwem obecnego naprężenia 
wojennego w Europie. Wojna jeszcze nie wybu- 
chła, a już naraziła Europę na gwałtowne wstrzą- 
śnienia i olbrzymie straty. 


* * 


* 


Na innych głównych giełdach europej- | 


skich, mianowicie w Berlinie, Paryzu, 
Londynie i Petersburgu dzień onegdaj- 
szy był tak samo krytyczny. | tu ponowne 
wstrząśnienia wywołały pesymistyczne wieści z 
Bałkanu wraz z pogłoskami o zerwaniu włosko» 
tureckich rokowań pokojowych; gdy zaś sytuacya 
nieco połepszać się zaczęła, Ipogorszyły ją zno- 
uu wieści o panice i derucie wiedeńskiej. Na- 
odwrót znów wieści o derutach na tych giełdach 
oddziaływały demoralizująco na Wiedeń. 

W Berlinie nie zapobiegło dalszej de- 
rucie nawet oficyalne oświadczenie urzędu dla 
spraw zagranicznych, że niema najmniejszego 
powodu do obaw przed groźniejszemi komplika- 
cyami, ponieważ mocarstwa są zupełnie 
zgodne w chęci i zamiarze przeszkodzenia 
wojnie na Bałkanie, względnie zlokalizowania jej 
na półwysep Bałkański. Ożywienie, wywołane tą 
enuncyacyą, trwało tylko krótko; dość liczne 
egzekucye i wielka podaż papierów z wolnej 
ręki wkrótce znów spowodowały gwałtowną ba'ssę. 

oryginalne amery- 
kafakie kawa 
pisa- TD R rachue 
nia °S jaca 


Remington dodaje i 
odejmuje automaty- 
cznie. 
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Wobec tego w gmachu „Deutsche Bank“ odbyla 
się kon$erencye dyrektorów wielkich berlińskich 
instytucyi finansowych i wybitnych giełdowców, 
celem obkmyślenia środków zaradczych. Konfe- 
irencya ta nie wydała spodziewanego rezultatu. 
| Wspólnej kontrakcyi nie uchwalono, lecz pozo- 
istawiono każdemu z większych banków do woli, 
lw jaki sposób zechcą oddziaływać uspokajająco 
na publiczność, zwłaszcza na własną klientelę 
| prywatną, zaangażowaną na giełdzie. 

| Straty najpoważniejszych efektów były i tu 
| znaczne. Trzyprocentowa pożyczka Rzeszy nie- 
| mieckiej spadia w sobotę z 78'25 na 77'80. od 
130-go września wogóle o 1'30, akcye „Deutsche 
| Bank“ z 246 na 243'50, „Huta Laury“ ze 166'25 
Fa 16350, Gelsenkirchen z 191 na 186'75 i t. d. 

Na giełdzie paryskiej deruta objęła 
także wewnętrzną pożyczkę francuską, która stra- 
|ciła 67 centymów. Z rent spadły w kursie ogro- 
{mnie zwłaszcza renty bałkańskie, jak: turecka, 
rosyjska i serbska, a Rio Tinto obniżyły się o 

113 franków. 

W Londynie ucierpiały papiery amery- 
| ańskie, renty i akcye kauczuku i miedzi. Uspo- 
|sabienie było bardzo przygnębione. Ponowny 
[100.00 złota z Banku angielskiego — blizko 


100.000 funtów — wzbudził onową obawę 
|przed podwyższeniem raty bankowej o cały pro- 
cent. Dyskont prywatny przewyższał już ratę 
Banku, dochodził do 4'/2 procent. 


Z TARGU ZBOŻOWEGO. 


Na targach zbożowych panuje wciąż jesz- 
cze tendencya zwyżkowa, która w Budape- 
szcie ma i dziś jeszcze charakter rozpasanej 
haussy spekulacyjnej w tamtejszym handlu ter- 
minowym. Haussa ta obejmuje dziś głównie żyto 
i owies. 

W Wiedniu panowało usposobienie znacznie 
spokojniejsze, a ceny stały niżej paritas notowań 
handlu terminowego w Budapeszcie. Natomiast 


na giełdzie berlińskiej ceny pszenicy, żyta 
i owsa znacznie podskoczyły z oba przed 
ewentualnem utrudnieniem dowozu z Rosyi. — 


Nazma wiz 


yto na grudzień podniosło się o 7 marek na 
tonie, pszenica o 4 marki, owies o 4—5 marek 


Dostawy. 


Dostawy pocztowe. Dyrekcya poczt i te= 
legrafów we Lwowie rozpisuje konkurs na do- 
stawę, obejmującą jednoroczny przeciąg czasu, to 
znaczy od dnia 1. stycznia do 31. grudnia 1913 
roku. Przedmiotami dostawy — między innymi 
— są: bielizna, lak do pieczętowania, lakier, far- 
by, knoty, czapki uniformowe, oprawa książek i 
wyroby introligatorskie, podkładki i poduszki do 
stemplowania, oliwa, przybory piśmienne i kan- 
celaryjne, ołówki atrament, linie, gąbki, skrzynki 
listowe, stampilie, trąbki pocztowe, wagi i cię- 
żarki, wyroby: blacharskie, drewniane, gliniane, 
porcelanowe, koszykarskie, lniane, bawełniane i 
tkane, mydlarskie, nożownicze, powroźnicze, skó- 
rzane, szczotkarskie, szklane, żelazne, mosiężne, 
wywieszki urzędowe, tablice i zegary biurowe. 

Oferty należy wnosić pisemnie do XI de- 
partamentu Dyrekcyi poczt i telegrafów we Lwo- 
wie, przy ul. Friedrichów l. 2, najpóźniej do 
dnia 4, listopada br. godzina 12 w południe. 

Kaucyi wzgl. wadyów nie składa się. Wzory 
artykułów mogą być obejrzane w Ekonomacie 
pocztowym (główny dworzec kolejowy) we 
Lwowie. 

Bliższych informacyi zasięgnąć można w 
Izbie handlowej i przemysłowej, w godzinach u- 
rzędowych. 

Dostawa wejskowa. Na żądanie dostarcza 
Centralny Związek galicyjskiego przemysłu fabry» 
cznego informacyi w sprawie dostawy produ” 
któw służących do sporządzania 


C. k. dostawcy GR nadworni 


GłogowskiiSka 


Lwów, pl. Maryacki 10, Kraków, Rynek gł. 
6, Czerniowce ul. Pańska 39. 


Ę SEIN" 


Str 70, 


sucharów wojskowych. Termin do wno” 
szęnia ofert upływa z dniem 21 października br. 
Dostawy olejów mineralnych i plomb 


Gazeta Wieczorna" z dnia 14. pażdziernika 1912. 


mi. Represye prawne winny przeto być wymie- 
rzane nie przeciwko samym związkom luv zmó- 


wom, ale przeciwko nadużyciom, które mogą na | zdobyli nasi aileci: 


ołowianych do Serbii. Dyrekcya król. serbskich |ich gruncie powstać. Pojęcie „trustu“ i „syndy- 


kolei państwowych ogłasza, że w poniżej poda- 
nych terminach odbędą się licytacye ofertowe na 
oleje mineralne. 1) Dnia 15/28 bm. na dostawę 
60.000 klg. olejów mineralnych do cylindrów pa- 
rowych. 2) Dnia 15/28 bm. na dostawę 190.000 
kig. olejów mineralnych do wyrobu gazu (Luft- 
gas). 3) Dnia 20. bm. (2 p. m,) na dostawę 
4000 klg. łoju bydlęcego w workach skórzanych. 
4) Dnia 15/28 bm. na dostawę 120,000 kłg. ole- 
ju do palenia. 5) Dnia 15/28 bm. 180.000 kig. 
olejów mineralnych do maszyn. 6) Dnia 15/28 
bm. na dostawę 100.000 klg. olejów mineralnych 
do wagonów. 7) Dnia 20. bm. (2 p. m.) na do- 
stawę 12.000 klg. plomb ołowianych do wa- 
gonów. 

Oferty należy wnosić najpóźniej w powyżej 
oznaczonych dniach do godziny 12 w południe 
do Dyrekcyi serbskich kolei państwowych w Bel- 
gradzie z podaniem cen jednostkowych i ogól- 
nych oraz z uwagą, że oferent poddaje się 
wszystkim warunkom dostawy. Oferta winna być 
ostemplowana znaczkiem na 10 dynarów, a ceny 
wypisane w cyfrach i słowach. 

Tytułem kaucyi należy złożyć (w gotówce 
lub papierach wartościowych) ad 1) 4.000 dyn., 
ad 2) 2.800 dyn., ad 3) 800 dyn., ad 4) 20.000 
dyn., ad 5) 8.000 dynarów. 


Sprawy kolejowe. 


Wyłączenie galicyjskich progów buko- 
wych od dostawy dla kolei państwowych. Do- 
chodzą nas wieści, że austr. koleje państwowe 
mają podobno zamiar z okazyi rozdawnictwa pro- 
gów na rok 1915 zupełnie wykluczyć galicyjskie 
progi bukowe. Przeciw temu zamiarowi, w wyso- 
kim stopniu zagrażającemu produkcyi drzewnej, 
wnosi centralny Związek galicyjskiego przemysłu 
fabrycznego przedstawienie do ministerstwa kole- 
jowego. Spodziewać się należy, że ministerstwo 
dla Galicyt, jakoteż Izby handlowe i przemysł., 
oraz Tow.gospodarcze i rolnicze, staną w obrone 
tej gałęzi przemysłu i gospodarstwa leśnego i że 
przeciw tej nam grożącej krzywdzie energicznie 
zaprotestują. 


Przestroga przed zepsutą kukurudzą. 
Z lwowskiej Izby handl.-przemysł. otrzymujemy 
następujące ostrzeżenie: Namiestnictwo w Trye- 
ście zawiadamia, że do portu w Tryeście nadeszło 
kilka okrętów naładowanych kukurudzą z Argen- 
tyny, a znaczne dalsze przesyłki są w drodze. 
Kukurudza ta okazała się w znacz- 
nej części zepsutą i to do tego stopnia, 
że towar wyładowany musiano poddać badaniu, a 
wyniki tego badańia były takie, że część ładunku 
skonfiskowano. Przed zarządzeniem badania zdo- 
ali jednak importerzy wysłać około 300 
wagonów towaru do rozmaitych miejscowości 
w obrębie monarchii austro-węg. położonych, a 
przeważnie do Węgier. Wobec tego, że, o ile się 


zdaje, i część towaru w głąb monarchii wysłane- | * 


go jest zepsuta, zwraca się uwagę stron intere- 
sowanych na tę okoliczność, a zwłaszcza na to, 
że handlarze węgierscy będą się starali zepsuty 
ten i do użytku nie nadający się towar sprzedać 
do Austryi. Jest więc wskazane, by kupujący ku- 
kurudzę, zwłaszcza na Węgrzech, przy kupnie 
przestrzegali szczególnej przezorności. 

Nowe ekspozytury austryackiego Mu- 
zeum handlowego w Indyach i Chinach. Ga- 
licyjski Instytut eksportowy oznajmia, że austr. 
Muzeum handlowe w Wiedniu założyło w Bom- 
baju, Kalkucie i Szanghaju ekspozytury swoje 
przy nowo powstałych w tych miastach filiach 
firmy R. Ditmar Gebrüder Briinner A. QG. Wspom- 
niane ekspozytury rozpoczęły swą działalność 
z dniem 1. bm. 

Nowa ustawa o trustach i syndykatach 
w Rosyi. Rosyjskie ministerstwo handlu i prze- 
mysłu opracowało dla IV-ej Dumy projekt prawa 
ò trustach i syndykatach. Projekt w zasadzie u- 
znaje, że związki pomiędzy przedsiębiorstwami 
przemysłowymi nie tylko nie dadzą się 
uniknąć, lecz w wielu razach stają 
się nawet pożądanymi i korzystny 


katu“ nowy projekt rozumie szeroko. Za syndy- 


kat będzie uznawana wogóle wszelka zmowa lub 
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wysiłku lwią część nagród honorowych i odzna- 
czeń. Dwa mistrzostwa i trzy pierwsze nagrody 
Kuchar, Z. Latawiec i 
Wł. Ponurski (wszyscy z „Pogoni*), ale też do 
współzawodniciwa z nimi nie stanął nikt z ob- 
cych. Nie umniejsza to o wiele wartości ich re- 


umowa, chociażby jej nie nadano formy ustawy.  zultatów. gdyż -— zwłaszcza T. Kuchar — osią- 


Zatwierdzeniu przez rząd podlegać mają tylko te 
trusty, które powstają z własnym kapitałem akcyj- 
nym. Projekt skłania się nawet ku myśli, że 
związki przedsiębiorstw wolno tworzyć w celach 
czysto spekulacyjnych. Administracya podług pro- 
jektu będzie mogła ogłaszać osobne przepisy 
względem zmów, za których przekroczenie wy- 
mierzana będzie kara; zmowa przy licytacyach 
będzie z reguły karana, jako prawnie zakazana. 
Przed złożeniem do Dumy ministerstwo poczyni 
zapewne w tym projekcie niektóre zmiany. 


Walka o cukrownie w Czechach. Prasa 
czeska zwraca obecnie uwagę na liczne wypadki 
nabywania czeskich dotychczas cukrowni — 
przez Niemców. I tak „Samostatnost“ pisze 
między innemi: „Od pewnego czasu przechodzą 
gwałtownie cukrownie nasze w niemieckie ręce. 
Pokusa chwilowego zarobku pozbawia nas wiel- 
kiej gałęzi przemysłu, zadaje przemysłowi nasze- 
mu dotkliwe rany. Donosiliśmy niejednokrotnie o 
wysiłkach naszych rolników na Morawach w kie- 
runku wytworzenia tam przemysłu cukrownicze- 
go. Po całej prasie czeskiej rozeszła się radosna 
nowina o objęciu „Sokolnickiej cukrowni” przez 
czeski Bank agrarny w Bernie, a stało się to w 
chwili, gdy wydarto nam kilka cukrowni przez 
rafinerye i banki niemieckie. Niedawno np. wal- 
ne zgromadzenie akcyjnej cukrowni w Lenesi- 
cach uchwaliło przelać swe prawa na korzyść 
banków niemieckich, a szlachcic czeski hr. Clam” 
Martinitz, prezes czeskiego Banku przemysłowe- 
go, sprzedał swą cukrownię w Studniovsi nie- 
mieckiej rafineryi w Mlestenicach. Narodowy prze- 
mysł czeski, który napawał nas dumą, poniósł w 
ostatnich latach olbrzymie szkody, zadane przez 
niemieckie banki i rafinerye cukru. Nie dziwnego, 
bo przemysł tak silny, jak cukrowniczy, z rosną” 
cą ustawicznie konsumcyą, musi budzić zazdrość 
i chciwość naszych sąsiadów. To skłania ich do 
płacenia bardzo wysokich cen za akcye, na co 
łakomią się niebacznie niektórzy Czesi, wyrząe 
dzając tem narodowi wielkie straty”. 


komunikat miejskiej cenfralnej fargawieg na byin. 
Lwowski targ na bydło z 11 pażdziernika 1912. 


A) Na dzisiejszy targ spędzono: Wołów 62 sztuk 
buhai 15, krów 269, — razem bydła grubego 346 sztuk, 
jałow. 158, ciełąt 285, owiec (kóz) —, nierogacizny gal. 
302, węg. —. Razem 1091 sztuk. 

B) Płacono za jeden cetnar metryczny żywej wagi 
t. j. za 100 kigr.: wołu z paszy od 99 do kor., 
wołu chudego od -— do , buhaja od 84 do 108, 
krowy rzeźnej od 70 do 90 kor., jałownika od 76 do 100 
kor, cielęcia od 92 do 126 kor. nierogacizny galic. od 
104 do 120, węg. 000 koron. 

C) Płacono za sztukę: wołu 
691. wołu chudego od o i 
do 658 kor., krowy rzeźnej od 240 do 520 kor. jałowni- 
kaod 100 do 360 kor., cielęcia od 31 do 60 kor., niero- 
gacizny od 75 do 150 


z paszv od 369 do 


ZE SPORTU. 
(£. Międzynarodowe zawody lekkoatle- 
tyczne, które odbyły się wczoraj na boisku T. 
Z. R., nie były właściwie zawodami międzynaro- 
dowymi, lecz zawodami !Iwowskimi, ze współu- 
działem trzech obcych atletów. Za zawód, jaki 
spotkał publiczność, bardzo licznie przybyłą na 
trybunę mimo zimnego, ponurego dnia, nie mo- 
żna winić „Pogoni*, która meeting zainicyowała 
i zorganizowała. Zawód dotknął ją przedewszyst- 
kiem. Mimo oficyalnych zgłoszeń i mianowań, 
mimo listownych zapewnień, ogromna większość 
obcych atletów zawiodła. Przybyli tylko dwaj 
Węgrzy z Budapesztu, Devan i Mudin, oraz 
Franzl z Wiednia; p. Nowak z berlińskiego „So- 
koła“ nie można zaliczać do obcych. Z naszych 
sportowców zawiódł Garczyński, umożliwiając 
przez to Wiedeńczykowi Franzłowi zdobycie mi- 
strzostwa Austryi w biegu z płotkami 


działach lekkiej atletyki okazali się zarówno 
Franzl, jak obaj Węgrzy, znacznie lepszymi od 
naszych najlepszych, zabrali też 


buhaja od 204 | 


na 110| 
m., w bardzo miernym czasie, 17'1 s. W innych | 


bez wielkiego | 


gnęli czasy bardzo dobre a nadto wszyscy oni 
mieczyłi się już z powodzeniem z bardzo dobry- 
mi atletami obcymi i niewątpliwie byliby wyszli 
ze spotkania z nimi i na iwowskim gruncie co- 
najmniej obronną ręka. 

Szczegółowe rezultaty są następujące: 

1. Bieg na 100 m. Devan (M. A. C.-Bu- 
dapeszt) w 11'2 s. 1; Ponurski (Pogoń) 11'5 s. 
2; Kuchar K. (Pogoń) 3 s. 2. 

2. Rzut dyskiem: Mudin €M. A. €.-Budapeszt) 
38 m. 29 cm. 1; Cybulski (Pogoń) 35 m. 40 cm. 
2; Rzadki (Czarni) 32 m. 30 cm. 3. 

3. Bieg na 110 m. z płotkami (mi- 
strzostwo Austryi): Franz (W. A. C.-Wiedeń) 
171 s. 1; Kuchar K. 191 s. 2; (rekord Gar» 
czyńskiego 16'2 s). 

4. Rzut kulą: Mudin 12'56 m. 1; Cy” 
bulski 10:06 m. 2; T. Rzadki 9'85 m. 3. Poza 
konkursem rzucił Mudin 12'96 m. czem pobił 
rekord austryacki (12:84). 

5. Bieg na 200 m.: Devan w 223 s. 1; 
Ponurski 22'8 s. 2; Fabian (Pogoń) 3. Dwaj 
pierwsi pobili rekord austryacki (23'2 s). 

. Skok w wyż.: Mudin 1'72 m. 1; 
Stachowski (Pogoń) 1'61 m. 2; Crompton (Po- 
goń) 1'52 m. 3. 

7. Bieg na 10.000 m. (mistrzostwo Au- 
stryi) : T. Kuchar 35 : 34'3 m. 1; Karpiński (ukr. 
kruż sportowy) 39:377 m. 2; Z. (Czarni) 
43 : 56 m. 3. (Rekord austryacki Kwietona 37 : 10 
m., rekord polski Mrzygłodzkiego 35 : 36 m., oba 
pobite przez Kuchara). 

8. Rzutoszczepem: Mudin 53'68 m., 
1; Skopal (Pogoń) 46°95 m. 2; Kirchner (Czar- 
ni) 4475 m. 5. 

9, Bieg na 400 m.: Devan 536 s. 
Ponurski 54'9 s. 2; Fabian 56'4 s. 3. 

10. Skok o tyczce: Franzl 5'20 m. 1; 
Cybuiski 3'01 m. 2; Crompton 2*81 m. 3. Poza 
konkursem Cybulski skoczył lekko 5'21 m. a 
przy 3'30 m. strącił poprzeczną tylko ręką. 

11. Bieg na 3000 m. Mistrzostwo Au- 
stryj: Latawiec 9 : 53:6 m. 1; Pawłowski (Czar- 
ni) 10:42 m. 2; Karpiec (Pogoń) 11: 047 
m. 3. 

12. Skok w dał: Franzl 6'35 m. 1; No- 
wak (Sokół—Berlin) 5'97 m. 2; Stachowski 
5'94 m. 3. 

13. Bieg na 800 m. Handicap: Po- 
nurski 2 m. 6 s. (45 m. wyrównania) 1; Lata- 
wiec w 2 m. 6'2 s. (skr.) 2; Rawicz (Pogoń) 60 
m. wyrównania, 3. 

Wieczorem odbyło się w sali restauracyi 
„Zakopane“ rozdanie nagród i wspólna wie- 
czerza. 

Pierwszy dzień wyścigów jesiennych w 
Freudenau przyniósł wczoraj w głównym biegu 
o nagrodę Kahlenbergu klęskę faworyta, którym 
był ks. J, Lubomirskiego 3. I. Monte Carlo. Bieg 
ten dotowany nagrodą 26.000 koron, na mete 
3.200 m, wygrał bar. E. Rothschilda 4 l. Ger- 
baud po Gourmand z Vergissmeinnicht, 68'j2 
kg., Aylin, bijąc br. Uechtritza 41. St. Gilgen, 62 
kg., craz cztery inne konie, między tymi Monte 
Carlo i Rosalie. W biegu „Gunnersburg* 9500 K, 
1600 m. dla 2-latków, zwyciężyła bar. Springera 
Handabanda, bijąc 2 konie. 


NADESŁANE. 


Adwokat Dr Lean Reich 


przeniósł swą kancelaryę do domu przy ul. Kraszaw- 
skiego 1. Tętefon 7-0. 3707 


Age Dr. A. Silberstein 
mieszka obecni Lwów, ul. Podiatoskiego 6. 


1; 


Już przybył 
RARLSBADBZRI KWARTET 


Bracia Leitinger i Gróger do kawiarni „Sztuka“ 
3760 


Nr. 957 


- „łlazeta Wieczorna” z ania 14. października 1912. 


f 


GARE | | | EERSTE. — 


| SE mL | 
DWOCH PANOW 


akademików lub sluchaczek, 
znajdzie umieszczenie z u- 
trzymaniem u inteligentnej 
rodziny żydowskiej. Wiado- 
mość u geometry Raucha 
przy ul. Krasiekich 1. 9. 5561 Dziesięć morgów 


a c 
W PASAŻU anariollego 15 kilometrów od Lwowa, ki- 


(wylot rynku) różne lokale ijlometr od kolei, nadającego 
mieszkania od 1—7  pokoi.jsię jako plac pod budowę fa- 
5575|bryki, sprzedam przystępnie 


trze po dwa mieszkania — 
każde z 6 pokoi, przedpo-jwłosień do materaców zna- 
koju, łazienki, pokoju służ-|cznie podrożał. Zawiadamiam 
owego, spiżarki, kuchni,jwięc swoich Szan. Odbior- 

3 klozetów. „|ców, że ja do listopada sprze- 
b) w oficynie na 1. piętrze Śldaję jeszcze po starych ce- 
pokoje, przedpokój, łazien-|nach. Z poważaniem Klarfeld, 
ka, spiżarka, kuchnia — tu-|l wów, Sykstuska 28. 5577 
dzież dwa pokoje, łazienka.|-- 


Hraewtdiego Z ezera TRY KOTO 


Garnitur damski lub 
od listopada 


męski 
Garnitur dziecinny . K 1— 
a) na l.-em piętrze 5 pokoi,|Majtki reiormowe. . K 1'30 
przedpokój, łazienka, ku-|tlalki flanelowe itry- 
chnia, spiżarka — i $po-| kotowe . . . . .K5— 
kaje z fakiemi przynależ-jSerdaczki wełniane . K 2— 
nościami — aibo 9 pokoi.|]Pończochy dam. 3pary K 1— 
b) na Il. piętrze 3 pokoje,Kalosze damskie . . K 280 
przedpokój, łazienka, ku-|Kalosze męskie . K3— 
chnia. Rękawiocki trykotowe K 0'40 
c) w parterze 2 pokoje zjRękawiczki wełniane. K 0:50 
przedpokojem. 3600|Rękawiczki glace karls- 
Wszędzie instałacye elek-| badzkie. . . K 180 
„tryczne i gązowe. Skarpetki zim., 3 pary K a 


PASTA 


nawet na zastarzałe nagniotki| 


skiego w Kętach. Słoik 60 h. 
Opłata poczt. 45 hal., za za- 
liczką o 20 bal. drożej. 3773 


gruntu, 
pierwszej jakości, w jednym 


t 
+ 
i 


Ochraniacze jedwab. K I] 
= Stylpy sportowe . . K 150 

| Fesady i prace Jioc tygrysie 2 m. dł. K 1°70! 
Kamasze dams. wełn. K 1°90 

Messier farmacyi, dobrzejKamasze dziecinne . K 090 
polecony, poszukuje po- Koszule damskie e a K 190 


sady. Listy. „A. Z. Lwów,ļMajtki . . à „ K T59) 

poaren za okazaniem|iKoszule męskie D z 

witu inseratowego. 5548|Koszule pikowe . x 
Kalesony . -. . . . K 130 


Zarzad dóbr Nowe Sioło|Szelki jedwabne « „ K —*70/| 
poszukuje zaraz czworojPantofle damskie . . K 090 
dziewcząt do obsługi krów i|Krawatki do wiązania 

wydoju ich. błaca 20 koron| jedwabne . . „K 040 
miesięcznie i wikt. ZgłaszaćjPoleca Magazyn okazyjny 
się do zarządu, poczta Kuli-|[Zobel, ul. Kościuszki 1a. 
ków. 3758 — 


Pęsomta dentysty- gpg zk 
cznego przyjmie za- ij = 
kład dentystyczno-tech- f Pra W | by 
ózefa Rappa- P% 
sj kupują, sprzedają 


niczny 
porta, Sykstuska 19. i zamieniają naj- 
korzystniej 


[ Kupno | sprzedaż I książki i skry- 


pta prawnicze 
©] w nowoczesnej an- $ 

syłam franko grzyby 10% tykwarni 

kg. za 7 koron, masło 1/58 
kg. za 2 K 40 h., sukna ja- 
ste i ciemne, czerwone, 
czarne i białe po 2 K 40 zał 
1 mtr. Rydze marynowanejśg 
"beczułka pięciokiłowa 4 KĘ 
rydze kiszone beczułka pię: 
ciokilowa 3 K 50 h, powi- 
dła 5$-kilowa beczułka 4 K.. 
kapusty kiszonej 5-kilowaję 
beczułka za 5 K 50 h, tu-g$f 
dzież dobre jabłka zimowe 244 
K za 5 kg. Otrzymać można 
pod adresem L. Stummer,/$ 
kupiec w Kossowie. 9 


 Rilkadziesąt matych parcel, 


położonych w przedłużeni 
ul. 29. Listopada poza koio-jf 
nią will, zw. „Franzówka* 
nadających się pod budowę 
tanich will ogrodowych, ma 
do sprzedania po  cenachj 
rzystępnych Towarzystwa 
erenowe ul. Słowackiego 


M - 


wów, Kopernika 
2, naprzeciw Pas, Mikol. p 


tampiony 


w wielkim wyborze od 
50 hal. poleca 


KAZIMIERZ 
LEWICKI 


© właśc. Jakób i Ale- 
j  ksander Lewiccy 


LWÓW, pl, Ma- 


16, p. Il, telef. Nr. 489. Na ryackKi I. 10 
miejscu budowy własna ce- 3753 j 
gielnia. 3757| ią AES RE. 


DROBNE OGŁOSZENIA: 


po 6 halerzy za wyraz, wyrazy tlustemi czcionkami liczą się podwójne. 
Należytość za drokne ogłoszenia można nadsyłać w znaczkach pocztowych. 


w aptece Eustachego Sokal I 


Lwowie, ul. Chmielowskiego 


Płac podfakrykę. 2 Pow 524 


oraż niemieckiej stenografii|tych robót. 
w 20 godzinach — jakoteż ję-|jową zakładów przemysio- 
zyka niemieckiego, ( 
skiego i angielskiego w 6-ciu 
miesiącach podejmuje się 
gwarancyą 
Lwów, 
.K 290 Telefon 79/VIUI. 


(LIMA 


P. MINCZELESA 


FUTRA 


na groby i 


BĘ] Wykonanie pierwszorzędne. — Ceny najniższe. $ 


fani 


A „FAVORIT* wł. Józef Landau, Lwów, Czarnieckiego 4. 
jjCena we Lwowie; I K, z przesyłką 1 K. 40 h. lub 1 K. 


. Najmniejsze ogłoszenie 50 halerzy. 


tapetowania i dekoracyjne w 
miejscu i z prowincyi. 


NIEZAWODNA f totai myelogmie | api cer. ooo 
zza |STENOGRAFII 


iomięekiei oraz konwersa- Kazimierz HAUSER 
u uj cyi niemieckiej Romanowicza 11. 
wyucza szybko i dokładnie ru- 546 


tynowana nauczycielka w PŁ R DYSŁAW 


SZAYNÓR EB 


Winskiego języka lekeye 


kawałku, szerokim 50 metrów, dla początkujących 12 koron|Rządownie upoważniony inży- 


nier budowy maszyn i budo- 
wli fabrycznych 


w RZESZOWIE 


miesięcznie w Circolo Italia- 
no. Informacyi udziela „Lux*, 
Sykstusko 10. 5573 


Panienki i dzieci Do zakresu działania należy: 


od 6 lat począwszy, izr., przyj: Projektowanie zakładów prze- 
mie na pensyę Griinnautowa,|mysłowych, oraz opracowywa” 
Lwów, 

czna 1. 


Leona Sapiehy Bo-lnie rachunków rentowności. 
5578|Zastępstwo interesów kupu- 
-|jącego przy zawieraniu umów 


Wyuczyć ładnie pisać|o dostawy maszynowe, oraż 


w T4lekcyach |interwencya przy odbiorze 


Nadzór nad bt- 
francu- wych. Wydawanie orzeczeń w 
sd u przemysłowych, Ka 
4 | pod|raz wykonywanie pomiarów 
S. NUSSDÓRĘ, sprawności motorów, palenisk 
E <a, urządzeń fabrycznych. 2785 


ul. 


zie W 


gotowe iran- Zig 
cuskie z żur- Dš 
„Parisiana" i [Ę 
manckiny 5410 $ 
R.LANDAU p 
Lwów 4 


_ Boresienia roda 


> 4 nalu 


i wędliny 


uznane ogólnie za najlep- 
sze poleca 3307 


blektryczna Fabryka wędlin 
FRANCISZKA 


hniowskiego 


LWÓW, ul. Zimorowicza 1. 


Wysyłki na prowincyę za- 
łatwia odwrotnie pocztą i 
koleją P. T. Kupcom mo- 


Pierwsza krajowa fabryka 
wyrobów żelaznych i siatek 


oea Góreckiego 


w Podgórzu pod Krakowem 
trzyma zawsze na składzie 
160.000 mb. siatek ślima- 
kowych i w ogniu cynko- 
wanych na 1 i 150 m. wys. 
araz drut gładki, pocynko- 
wany, taśmowy i kolczasty 
żiiwy opust. Rok zało- |w każdej ilości do natych- 
żenia 1892. Nr. tel. 427, miastowej adsprzedaży po 

=m Najprzyštepälejszyýc! ce- 
3 


nach. Cenniki na żądanie 
darmo i opłatnie. Zastępstwa 
nikomu nie daję. Zgłoszenia 
wprost do fabryki. Adres li- 
stów i telegr.: Józef Górecki, 
Podgórze-Kraków.  Teł. 277. 
5358 


POŁOŻNA A. PETULSRA 


przeprowadziła się z Leona 
Sapiehy na łfopernika 
22 i poleca się jako zdolna 
li praktyczna akuszerka. 3761 


ścicielka szkoły kroju 
E, WECHERÓWNA 
Lwów, plac Halicki 1. 14, 
Wszelkie formy do nabycia, 


i wypróbowania kostyumy, 
spodnice itp. przyjmuje wła- 


w doborowych ga- 
tunkKach na nadcho- 
dzący sezon - - » > 
poleca firma 3312 | 


ANDRZEJ KUŹMIŃSKA | 


Lwów, Wałowa 1. © (gmach Banku iwow.) | 


" „Zw WWi% + ag’ s 


Žurnal sezonowy z polskim 
opisem mód na jesień i zimę 
zawierający około 1000 modeli, poleca 


60 h. za pobraniem. 3346 


wszelkiego rodzaju Ë p 


Str. TI 


L. 131144/X1. 


Obwieszczenie. 
Konkurs na dostawy pocztowe. 


C. k. Dyrekcya poczt i telegrafów we Lwo- 
wie rozpisuje konkurs na dostawy w roku 1915 
rozmaitych materyałów i przyborów kancela- 
ryjnych, tudzież przedmiotów, potrzebnych do 
wykonywania służby pocztowej i telegraficznej, 
oraz czapek uniformowych dia służby pocztowej. 

Wszystkie te przedmioty wyliczone są 
szczegółowo w osobnem obwieszczeniu c. k. Dy- 
rakcyi poczt i telegrafów we Lwowie z dnia 10. 
października 1912 L. 1351144/XI, które rozesła- 
no do wszystkich Izb handlowych i przemy- 
słowych, do Krajowego Związku przemysłowe- 
go, do Centralnego Związku przemysłu fabry- 
cznego i do znaczniejszych urzędów poczto- 
wych i telegraficznych, gdzie je można przej- 
rzeć i zaznajomić się z warunkami konkursu, 
względnie dostawy. 

Prócz tego można zasięgnąć bliższej in- 
tormacyi ustnie w Departamencie XI. galic. 
c. k. Dyrekcyi poczt i telegrafów we Lwowie. 

Termin do wnoszenia ofert trwa 
do dnia 4. listopada 1912 godzina 12-ta 
w południe. 

Kupcy i przemysłowcy, zamierzający u- 
biegać się o dostawę, zechcą przed wniesie- 
niem ofert zaznajomić się należycie z warun- 
kami, podanymi w powyższem obwieszczeniu, 
które należy ściśle przestrzegać przy wnosze" 
niu ofert. 


fali. €. k. Dyrekeya poczt i Telegrafów 
Lwów, dnia 11. PPW y 


Wopaterni. 


5769 


| Największy wybór $a- 
lamteryi ze skóry 


można nabyć w specyalnym magazynie wyrobów 


skórzanych E 
“ LWÓW, 


FOKA 2: 


ryachi 3. 
Proszę oglądać bez obowiązku kupna. 
Kinoteatr artyst. 


3435 
|g | E LI O ul. Gródecka 2. 


Przedstawienia codziennie od godz. 4-ej do 10-ej. 
Ceny miejsa: 30 h., 50 h. i 1 K. 


DZISIEJSZY PROGRAM: 3770. 
1. Materyały do wojny bałkańskiej. Zdjęcia z natury te- 
renu, wojsk, artyleryi, flot etc. 2. Sierota. Sztuka z życia. 
3. Bielinek-kKapustnik. Obraz przyrodniczy. 4. Szewc wy- 
gral na loteryi. Farsa. 3. Straszne pytanie. Dramat. 
6. Pilke naczelnikiem stacyi. Humoreska. 7. Dziennik Gau- 
mont. Najnowsze aktualności. 8. Ponętny owoc, Kome- 

dya salonowa, pięknie kolorowana. 


TERENY NAFTOWE 
UDZIAŁY W KOPALNIACH PROCENTY BRUTTO 
W SCHODNICY 


| do nabycia w hiurze naftowem A. GQSTKOW- 
SKIEGO Lwów, Pasaż Hausmana l. 1. 


jaj zb 4 m 


PIERWSZA KRAJOWA 
FABRYKA LUSTER] SZLIFIERNIA SZYB 


Józef Friedländer 


«- BIURO: SZPITALNA Ē. -« 
FABRYKA: ŻŹÓŁRIEWSKA 121. 


R TvlGion Nr. 299, nn 


f Skład fabryczny wszelkiego rodzaju szkła 
taflowego, ram i luster. 553 


Str. 12. „Gazeta Wieczorna" z dnia 14. października 1912. Nr. 93 


COLOSSEUM RERMANÓW gźiegita. 
Księgomia H. Altenberg wie | PPARRUS HACHE keram Ay 


s onnor, najznazomitsi ekscentrycy parvscy. — 
w Przemyślu sss; 
POLECA Naa 


Słodkie gryzetki, operetka ra — aa mF 
hen 3 tl , ideal last Ą iust Juliusza Ce- 
È Fabryka świec stearyn., parafinowych, U WSZ Me es 
oraz grobowych i sody kry 


sięgam 


mm 


J! zara, nowość. — Giiton, tresura gołebi. — Bros Brow- 
nig, komiczni cykliści. — Street & Ges, nowości ame- 
ryk. — Vitograph. W niedziele i święta 2 przedstawie- 
nia, o godz. 4-ej i8-ej. Bilety są wcześniej do nabycia w 

e biurze Sokołowskiego. ul. Jagiellońska 5. 3657 


| Mapa półwyspu bałkańskie- 
go. Cena K 1:20, z przes. K1*40, 
Kwestya polska wobec zbli- 
żającego siękoniliktu Austryi 
z Rosyą. — Cena K 1:20, z 
przesyłką K 1.40. 
Sprawa armii polskiej. Cena 
K 250, z przes. K 2'70. 
Kapitan Alfred Meyer: Woj- 
na w dobie dzisiejszej. — 
Cena K 2'60, z przes. K 2'80, 
C. M. de Gruyter: Zasady 
taktyki, Cena K 8— 


a fustro-Americana — Tryest. £ 
4 Regularna i bezpośrednia komunikacya pasażerów i 
na wykwintnie urządzonych pośpiesznych parowcach, | 


oraz ekspedycya wysyłek frachtowych z Tryestu do f 
Północnej i Południowej Ameryki. v] 


| wydają śwłatło równe lampom elektrycznym łu- X 
kowym. Materyal palny: zwyczajna nafta. Pros- $ 
pekty i uznania gratis i franco. 3338 | 


RITSO©N-LIGIIT 


sp. z ogr. por. 
Wiedeń Yil, Wassthahnstrasse 56 
neat TTE waĄPDY GE PARETS A Spory 


ŁOSZENIE. 


Zarząd masy konkursowej Jeachima Liebmanua 
w Stanisławowie zamierza sprzedać towary konfeseyjne 
do iej masy należące, znajdujące się w sklepie kredyta- 
ryusza w Stanisławowie przy ulicy Bielowskiego wraz z 
stępstwo Goldlust i Ska, ulica Lubicz l. 2. — TAR- JĄ | urządzeniem sklepowem w drodze pisemnych ofert. 
NOPOL: Główna agencya (Emil May). 2963 K Sprzedaż nastąpi ryczałtem, bez gwarancyi za jakość 
gi ilość towarów. 
a Cena szaeunkewa towarów i urządzenia sklepowego 


Najbliższe odjazdy do Ameryki północnej: 

a Alice. . « « « « » « . 12 października 1912 | 
Laura >.. . . « » . „ 19 października 1912 | 
A Najbliższe odjazdy do Ameryki południowej: 
| Sofia Hohenberg. . . . 17 października 1912 $ 
a Atlanta. . . . . . . . 51 października 1912 E 
: Szczegółowych informacyi udzielają: 
| TRYEST: Dyrekcya — Via molin picolo 2. — WIE- $ 
f DEŃ: Biuro pasażerskie, II. Kaiser-Josefstrasse 36. | 
LWÓW: Generalne zastępstwo dla Galicyi wscho- FB 
dniej, Gródecka 93. — KRAKÓW: Generalne za- 


następne 4 ciągnienia. 


Ə ciągnień rocznie 10 | 
H 1 kwit prem. 3-prc. losu Zakładu Gł. wygrane: Ę 
kred. ziem. Í. em. K 90.000 


1 kwit prem. 4-prc. losu węg. hip.| K 70.000 


4 Masa konkursowa zastrzega sobie dowolne prawo 
[4 | przyjęcia lub nieprzyjęcia którejkolwiek z ofert. 

Š Towary sprzedawać się mające, oglądać można do 
j| dnia 15. pażdziernika br. za poprzedniem zgłoszeniem sią 
u podpisanego. 

Stanisławów, dnia 4. października 1912. 
Adwokat Dr. Fryderyk Halpern 

3743 w Stamieławowle. 


z EEEE P TEREA a | wynosi wedle inwentarza kwotę 115.575 K. 35 h. 
i los EŃ a imi 4 s ak 2000 TE ETTA a Eo z - Oferty pisemne należy wnosić najdalej do dnia 15. 
1 , Bazylika 4 K 30.000 Warszawski magazyn | pracomnla p) | października 1912 do godziny 12-ej w południe na ręce 
RAF (| podpisanego zarządcy masy. 
Í k > a ODEYY F 22 0 F'U'LE3ER kt wię: Oferenci mają wraz z efertą złożyć wadyum w kwo- 
y Razem 7 losów. Cena K 340, w 34 ratach mies LEŃ | DRA RÍ LA Ą | cie AGA K., a se E ma być kj da 
À sów. ' - ; ową. 
| po K 10. Prawo gry natychmiast, Gazeta 4 czeki HE e i f | i Í do dni 3 po zatwierdzeniu oferty przez masę konkursową 


darmo. Gdy kursa losów są obecnie bardzo tanie, W Lwów, ul. Sobieskiego L 10 


poleca na nadchodzący sezen żakiety damskie z 
wszelkich gatunków futer, oraz bea i zarękawki w 
| wielkim wyborze. Robota pierwszorzędna i wykwin- $ 
3351 tna. Ceny przystępne. 

A. WRÓB 


WSTAW: 


nabycie losów jest nadzwyczaj korzystną lokacyą. 


M DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
|iRohatyn i Ulam 


M 2626 we Lwowie, ul. Sykstuska 8. 


EL z Warszawy ? 


Wera CD 


————— 


radryka wagonów i maszyn | 
w SANOKU 


wykonywa 


k2 Z łąk i pastwisk 


i wyższe Zbiory większe dochody 


È przez obfite nawożenie 40—42 prc. solą potasowęą. 
8 — Kainit stassiurcki zawiera 12:40 — 15 prc. potasu. — 
(K 


SI a) W DZIALE WAGONOWYM: | 
4 | Wagony osobowe i towarowe wszelkich typów dla kolei 

normalno- i wązkotorowych. Specyalne wagony kelejo- 
we do przewozu mięsa, piwa itp. Cysterny do przewozu 
] nafty, spirytusu, teru, kwasów itp. Wezy dla tramwai 


; Ceanikiitrosui _  JSZEF RARRACH 
: 


darmo i opfatnie. — Lwów, Rościuszki 18. elektrycznych i konnych. Wózki dla kolejek polowych, 
leśnych, górniczych, do przewozu szutru, Ziemi, bura- levem 
ków, drzewa i płodów górniczych. 4 94 
b) W DZIALE MASZYNOWYM: E 
Narzędzia wiertnicze: kempletne rygi, świdry, nożyoe, | |-< 
obciążniki, sztangi ratunkowe, końce do sztang itd. Ma- | WS 
| szyny parowe do różnych celów. Pompy wszelkich sy- | | 
stemów do wody, ropy, sołanki itp. Kompletne urządzenia PA 
gorzelń, browarów i rafineryi spirytusu, aparaty ciągłe i | P% 
peryodyczne, Aparaty de pasteryzowania piwa we flasz- | [7 
kach. Transmisye kempletne dla tartaków, młynów itp. | ES 
Sikawki najnowszego systemu dla miast i gmin wiej- | La 
SPECYALISTA == skich. Kotły parowe wszystkich typów. Kotły lekomobi- | bya 
ECY I AZ > K dk 2 AA 
saN lowe do celów wiertniczych. Zbiorniki na ropę, wodę, | W 
i H spirytus, benzynę itp. Zbiorniki na gaz (gazometry), | p% 
W ANAR dl | râ db czyszczalniki, retorty i inne aparaty dla gazowni. Mosty | [-$ 
i ; żelazne. Konstrukcye żelazne dachów, hale targowe, | | 


poleca 
ABONAMENT w 6x" klasach 
nadający się dla najwybredniejszych Panów. 
Pierwszerzętine wykonanie. 


Wielki wybór materyi oryginalnych an- |_ $ 
gielskich, francuskich i krajowych. 3486 


schody żelazne, baraki, obretnice. Odlewy żelazne do =t 
wagi 5000 kg. Armatury paleniskowe, ruszty, walce dro- : 
gowe, koła pasowe, zamachowe i zębate, slupy latar- |... 
niane, ramy do okien itp. Pogłębiarki suche i pływają- SE 
ce (bagry). Żurawie parowe i ręczne wszelkich typów. | %4 
Rury żelazne, lane, mufowe, gazowe i wodociągowe o- M | 
raz wszelkie sztuki fasonowe. 3530 


KARCZOWNIKI patentowane systemu Prof. Malsturga. j 6 


ki pp p 4) hy g 
e- pz 2% N ORW OKALPAŃZĄ 4 He, W x WZROK 7 r TERE MA. NIE: ią 
A GLEA JELL NCKA TASES SN NAN Ehana BRIO: sa ĘZ WIERZCZCJ | 
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